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P f P W S Z E C H I M r  Z J / I / W  
HISTORYKÓW POLSKICH WE WROCŁAWIU

W  dniach od 19 do 22 września odbyw ał się 
we W rocław ia  siódm y powszechny zjazd hi­
storyków  polskich. W ybór W rocław ia  na m ie j­
sce zjazdu, b y ł aż nadto uzasadniony. Bowiem  
trw ająca od 21 lipca aż dotąd W ystaw a Ziem 
Odzyskanych we W rocław iu , spopularyzow ała 
dawną stolicą P iastów  śląskich w całej Polsce. 
Setki tysięcy, które dotychczas zwiedziły w y ­
stawę, rozn iosły  sławę tego starego piastow ­
skiego grodu, jak Polska długa i  szeroka. Te 
setki tysiący patrząc na dawne zabytki W roc­
ławia, m og ły  się naocznie przekonać o tym, 
jak i tu lud żył od wieków. K ongres intelektua­
listów  odbyty  w  dniach 25—28 sierpnia we 
W rocław iu , a szczególnie m anifest pokojow y 
tego kongresu, uczynił to m iasto głośnym  na 
całym  świacie, podkreślając, jak  tęsknota za 
pokojem  cenną jest w kraju, który przeszedł 
piek ło okupacji niem ieckiej, nienotowane 
w święcie zniszczenia dóbr m aterialnych i du­
chowych, nieopisaną nędzę i utratę kilku m ilio ­
nów istnień ludzkich wśród nieopisanych ka­
tuszy.

Ostatnio w tymże W rocław iu odbył eię zjazd 
historyków  polskich, którym  naród nie jedno 
ma do zawdzięczenia. Należy bow iem  podkre­
ślić, że właśnie szereg h istoryków , a zwłaszcza 
w czasach niewoli, pośw ięcało swe badania 
sprawom  Śląska, sprawom Słowian zachod­
nich. Z ich to prac, dow iadyw ały się pokole­
nia o Słowianach nadłabskich, pom orskich, o 
dziejach P iastów  Śląskich, o kulturze słowiań- 
skieji o dawnej polskości dzisiejszych Ziem 
Odzyskanych.

Znakom ity współczesny historyk polski, dr 
Jan Dąbrowski, prof. TT. J. w przeddzień zjazdu 
historyków , tak pisał w „Dzienniku Polskim " 
na ten temat:

„K iedy  nauka niem iecka zmierzała do 
utrwalenia w pam ięci nie tylko N iem ców ale 
i Polaków , że Pom orze zwłaszcza Zachodnie, 
n igdy polskie nie było  i że Śląsk już w połow ie 
X I I  w. oderwał się od Polski jako kraj nie o 
polskim, ale jakim ś bliżej nie określonym  sło­
wiańskich („slawiseh") charakterze, że wszyst­
ko, co m iało jakąś wartość, w dziedzinie tak 
knltury jak  gospodarstwa, zawdzięczają te zie­
m ie Niemcom, badacze polscy  przystępowali 
do m ozolnego odkryw ania praw dziw ego oblicza 
tych ziem spod powłoki, jaką je j narzuciła 
niemczyzna.

W śród tych pionierów  badań historycznych 
polskich nad przeszłością ziem zachodnich spo­
tykam y nazwiska m łodych wówczas, z biegiem  
lat wszakże najw ybitn iejszych  badaczy pol­
skich. B y ły  to czasy, kiedy m łody wówczas 
Stanisław Smolka w ydal m onografię, „H enry­
ka B rodatego" (1872), a B oniecki pisał o P ia ­

stach śląskich (1874). Przyszły  potem badania 
U lanow skiego i praca B ogusław skiego o Sło- 
wiańszczyźnie północno-zachodniej. Na przeło­
m ie X I X  X X  w. by ły  badania polskie nad 
przeszłoścą Śląska i Pom orza w pełnym  rozw o­
ju . Pow staw ały wtedy takie prace jak  praca 
W achow skiego do dziś nie przewyższona w u ję ­
ciu dziejów  Słow iańszczyzny nadłabskiej i roz­
praw y zwracające oczy na zachód jak  St. Za^ 
krzewskiego „O Polakach nad Łabą w X I I  w.‘ . 
Franciszek Popiołek  rozpoczął badania nad 
Śląskiem Cieszyńskim, którego zasług na tym  
polu trudno dobitnie nie podkreślić, nie tylko 
sięgnął do najdaw niejszych zabytków  Śląska, 
ale przede wszystkim  w ykształcił wielu bada­
czy następnego pokolenia, którzy postaw ili ba­
dania nad przeszłością Śląska na poziom ie dy­
stansującym  z powodzeniem naukę niemiecką.

Tak przygotow ana nauka historyczna pol­
ska m ogła przystąpić w niepodległej Polsce 
do stworzenia silnego ośrodka badań nad prze­
szłością Śląska, jak im  się stał K om itet Śląski 
Polsk iej A kadem ii Um iejętności. W śród licz­
nych prac w ydanych w związku z tym  przez 
P A U  pierwsze m iejsce zajm uje wielka „H isto­
ria Śląska do r. 1400“ obejm ująca w 3 wielkich 
tom ach dzieje Śląska na przestrzeni pół tysią­
ca lat, zarówno pod względem politycznym  jak  
kulturalnym  i społecznym i gosnodarczym , 
które przew yższyły w zupełności ca ły  dorobek 
nauki niem ieckiej na tym polu. Dziś, mimo 
bezlitosnych szczerb, spowodowanych w szere­
gach historyków  polskich przez wojnę, nauka 
polska posiada m ocne kadry badaczy w prze-

PO S IED ZEN IE RAD Y N AC ZELN EJ
g g |

W  dniach 3 i 4 października odbędzie się 
w Warszawie posiedzenie Rady Naczelnej Pol­
skiego Stronnictwa Lndowego przy udziale za­
proszonych działaczy z terenu całej Polski.

Wyniki obrad Rady Naczelnej będą niewątr 
pliwie miały duże znaczenie dla dalszej pracy 
stronnictwa, dlatego też ndzial wszystkich za­
proszonych jest konieczny i obowiązkowy.

OGÓLNO K R A J O W A  N A R A D A  
K O B IE T -D Z1A Ł A C ZE K  P . S. L.

W  sobotę dnia 2 października odbędzie się 
w W arszaw ie narada czynnych działaczek P o l­
skiego Stronnictw a Ludow ego zaproszonych 
z całej Polski przez władze naczelne PSL.

Uczestniczki obrady wezmą udział w następ­
nym  dniu w posiedzeniu R ady Naczelnej P SL.

szłości Ziem Odzyskanych. Praw ie 30 z nich 
przedstawi na zjeździe w yniki sw ych badań.

Badania h istoryków  polskich nad przeszło­
ścią Ziem Odzyskanych stw ierdziły nie tylko 
odwieczną ich polskość, trw ającą  pod nalotem 
niemieckim znacznie dłużej niż to g łosili N iem ­
cy, ale stw ierdziły także, że zarówno początki 
kultury um ysłow ej, artystycznej i m aterialnej, 
jak  i istotny je j rozw ój zawdzięczają one rzą­
dom i pracom  polskim . Stw ierdziły one, że je ­
dyn ie  P olacy  są żywiołem  um iejącym  władać 
tym i ziem iami ku ich istotnemu pożytkow i i 
potrzebom, w  przeeiwnieństwie do rządów nie- 
mieckch, w idzących w nich nadające się tylko 
do wyzysku kolonie. W ykazały  też one jak 
agresja  niemiecka, której ofiarą  padły te zie­
mie, stała się podstawą niem ieckiego im peria­
lizmu, sprawcą dwu krwawych w ojen świato­
wych".

I w istocie, badania h istoryków  stw ierdziły 
niezbicie, że Ziem ie Odzyskane, to ziem ie da­
wne polskie, że pod cienką warstwą nalecia­
łości germ ańskich na każdym kroku znajdują 
się dokum enty dawnej polskości, że autoch­
toni, to tacy sami P olacy  śląscy, jak  ich bra­
cia kolo K atow ic, Bytom ia, Cieszyna itd.

Na zjeździe powszechnym  historyków  pol­
skich w ygłosił przem ówienie m. in. min. Oświa­
ty dr Skrzeszewski. W  zjeździe wzięła udział 
delegacja h istoryków  radzieckich pod przew o­
dnictwem  prof. P iotra  Trefiakow a, członka 
Akadem ii U m iejętności Związku R adzieckiego 

‘i sekretarz generalny M iędzynarodow ego K o ­
mitetu Nauk H istorycznych, profesor Sorbony 
Charles M oraze, jak  również delegacja  h istory­
ków czechosłowackich.

O brady nad kwestiami naukow ym i prow a­
dzone b y ły  na posiedzeniach sekcyjnych . Zjazd 
podzielił się na pięć sekcyj a m ianow icie: I. 
Dzieje Śląska i W ielk iego Pom orza, II . D zieje 
Słowiańszczyzny, III. R ew olucja  1848 r., IV . 
Geneza w spółczesnego państwa i społeczeństwa 
polskiego, V. Polska nauka historyczna po dru­
g ie j w ojn ie  światowej.

Zjazd zakończył obrady powzięciem  szeregu 
rezolucji. Zgodnie z regulam inem  zjazdu, re­
zolucje te zostały przekazane stałej delegacji' 
zjazdu historyków  polskich.

Zjazd zalecił opracowanie now ego obrazu 
dziejów  polskich, opartych o unowocześnione 
m etody badawcze oraz pełne opracowanie dzie­
jów  Ziem  Odzyskanych. P rzy jęto  rezolucję 
przywiązującą dużą wagę do podjęcia  szeroko 
zakreślonych badań nad epoką 1848 r. i kształ­
cenia w yspecjalizow anych znawców tego okre­
su dziejów. Zalecono pogłębienie w spółpracy 
historyków  z prehistorykam i, a także podjęcie 

(D okończenie na str. 2)
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Posiedzenie Zarządu Wcfewódzkiego P .S .L
w Krakowie

D n ia  24. I X .  br. o d b y ło  się w  K ra k ow ie  
' posiedzenie Zarządu W o je w. P S L  z udziałem 
przedstawiciela P!KW  P S L  posła Gesinga.

P o  zaga jen iu  obrad  przez prezesa Zarządu  
W o je w . kol. Gaszyńskiego, k ierow n ik  organ i- 
za||-jny kol. Bemben z łoży ł k rótk ie  spraw oz­
danie z d zia ła ln ości zarządu za okres osta t­
n ich  dwu m iesięcy . Jak w y n ik a  ze spraw oz­
dania, liczba  k ół i cz łon k ów  P S L . w  tym  o- 
k r fs ie  znacznie w zrosła , co jest dow odem  
w zra sta ją ce j żyw otności P S L  na terenie w o ­
jew ód ztw a  krak ow sk iego .

Z kolei poseł G esing w y g łos ił d łuższy re ­
ferat, p ośw ięcon y  zagadnien iom  aktualnym  
i zadaniom , k tóre  sto ją  w  obecn ej ch w ili 
przed w sią  i stronn ictw em . P od k reś lił on  k o ­
n ieczność ak tyw n ego udziału  m as ch łop sk ich  
w dziele p rzebu dow y ży c ia  gospodarczego  
wsi.

W  zw iązku z  re feratem  w y w ią za ła  się o b ­
szerna d yskusja , k tó ra  w yk a za ła  ca łk ow itą  
.'ftiidarncść działaczy z terenu województwa 
krakowskiego z ostatnimi uchwałami Na­
czelnego Kam^etu Wykonawczego P SL . P o ­
szczególn i m ów cy  p odk reśla li kon ieczn ość 
p og łęb ien ia  p ra cy  u św ia d am ia ją ce j w  tere­
nie. ażeby w ieś p rzy g o tow a ć  do nadchodzą ­
cy ch  przem ian  i spełn ien ia  zadań, jak ie  
przed n ią  sto ją , oraz p rzeciw d zia łać  k ła m ­
liw e j p ropagandzie  szerzonej tu  i ów dzie 
przez elem enty w rog ie  P o lsce  L u dow ej.

W  toku dalszych obrad, desygnowano na

cz łon k ów  P a d y  N aczelnej kol. kol. mgr 
Chrzano Bronisława, Bembiia Józefa (K ra ­
ków), Turka Stefana (Wadowice), Nowaka
Józefa (B rzesko), oraz za ła tw ion o szereg o r ­
g a n iza cy jn y ch  spraw .

W Y S TA W A  Z IEM  O D Z Y SK A N Y C H  b ę ­
dzie o tw arta  do listopada, zam iast do 21 paź­
dziernika, ja k  to b y ło  p rojek tow en e. P on a d ­
to, m iędzy kom petentnym i czynnikam i to 
cza się rozm ow y, celem  przedłużenia w ysta ­
w y  ZO do 15 listopada, aby  u m ożliw ić zw ie­
dzenie w ystaw y  ch łopom  w okresie, k ied y  
g łów ne prace w polach , będą ju ż poza nim i.

»SSi

900 tys. gospodarstw zwoluśonycti
z  li r a t y  p o d a t k u  g r u n t o w e g o

(Zjazd historyków we Wrocławiu)
(Dokończenie ze str. 1). 

szeroko zakrojonych prac w ykopaliskow ych.
W  oddzielnej rezolucji znalazła sw ój wyraz 

konieczność pogłębienia badań nad dziejam i 
stosunków knlturalnyeh polsko-rosyjskich , a 
także konieczność in tensyfikacji badań nad 
Słowiańszczyzną zachodnią oraz zacieśniania 
stosunków naukow ych z historykam i czecho­
słowackim i. Zjazd w ypow iedział się za w zm oc­
nieniem kontaktu z nauką zagranicy w drodze 
wzmożenia m iędzypaństw owej w spółpracy h i­
storycznej oraz w ym iany pracow ników  nauko­
wych. W ezw ano kom petentne czynniki pań­
stwowe i kierownicze organizacji naukow ych 
do opracow ania planów naukow ych w zakresie 
nauk historycznych, a także zalecono utworze­
nie w Polskim  Towarzystw ie H istorycznym  sek­
c ji m etodologicznej dla przeprowadzania ba­
dań i dyskusji nad problem am i m etodologii i 
historii. Postanow iono pod jąć starania u kom ­
petentnych czynników  o zwrot wyw iezionych 
przez N iem ców dóbr kulturalnych.

P rzy jęto  poza tym  następujące oświadcze­
nie, opracowane przez grupę historyków  m ark­
sistów: 7-iny powszechny zjazd historyków
polskich, obradujących we yvrześniu T**8 r. 
w stolicy  Śląska we W iocław iu , w zrozumieniu 
historycznej wagi dla przyszłości świata i P o l­
ski, w a n i  jaką toczą z sitami światow ego I-nne- 
rializmu sity postępu i pokoju  i dem okracji na 
całym świecie, zgrupowane wokoło Związku Ro- 
dzieokiego, w przeświadczeniu słuszności rozwoju 
dziejow ego nowej Ludowej Polski, w głębokim 
przekonaniu o pełnej slusznośei nowych gra ­
nic państwowych w oparciu o Odrę i Nysę. Łu­
życką i szerokie w yjście na B ałtyk — w polne' 
świadom ości niebezpieczeństw. tzwiązanych 
z podejm ow aną przez wsteczne siły  Zachodu 
zaborczego im perializm u niem ieckiego — w po­
czuciu zupełnej solidarności z literą i duchem 
rezolucji Światowego K ongresu Intelektuali­
stów we W rocław iu  — deklaruje gotow ość peł­
nego włączenia polskiej nauk' historycznej do 
walki o trw ały i spraw iedliw y pokój dla świa­
ta, o bezpieczeństwo, pom yślność i rozkwit no­
wej Polski.

Zam ykając 7-my powszechny zjazd history­
ków  polskich, prof. Jan Dąbrowski, jako pre­
zes Polsk iego Towarzystw a H istorycznego, pod­
sumował w yniki obrad, stw ierdzając ich po­
m yślne rezultaty, zwłaszcza w om awianiu no­
w ych  m etod badań historycznych.

W  związku z ogłoszeniem wiadom ości o 
zwolnieniu w 50 proc. od podatku gruntow e­
go  na rok 1948 podatników, dla których  pod­
stawą opodatkowania nie przekracza 10 q,
poseł Kazim ierz Banach, naczelny sekretarz 
N K W  P S L  udzielił przedstawicielowi P o l­
skiej A gen cji Prasow ej wywiadu, w którym  
m. in. powiedział:
„Polskie Stronnictw o Ludowe wita z najw yż­

szym uznaniem decyzję Rządu R P  o obniżeniu 
w 50 proc. podatku gruntow ego na r. 1948, p o ­
datnikom, dla których podstawa opodatkow a­
nia nie przekracza 10 q.

D ecyzja ta jest realnym  krokiem  na drodze 
popierania drobnyeh i średnieh ehłonów- 
W  tym  sam ym  kierunku zmierza ustalone już 
wcześniej obniżenie o 1 do 2 proc. s to p f procen­
towej podatku gruntow ego dla płatników  o 
m niejszym  przychodzie, przy równoczesnym  po­
zostawieniu bez zmiany stawek przewidzianych 
dla wszystkich pozostałych płatników, z w y ją t­
kiem jedynie ok. 150 tys. gospodarstw  o charak­
terze wyraźnie folw arcznym .

Olbrzym ia większość m ieszkańców wsi — 
drobni i średniorolny,chłopi — z uznaniem w i­

tają tę politykę, widząc w niej dowód, że hasło 
poparcia drobno i średniorolnych chłopów  nie 
jest tylko hasłem propagandow ym , ale jest pro­
gramem, za którym  idą czyny.

W  tym samym czasie, k iedy spekulanci i bo­
gacze organizują zam achy na kieszenie tak ch ło­
pów  pracu jących  jak  i robotn ików  oraz bądź 
grając na zniżkę cen zboża, bądź w ykupując i 
chow ając towary, spekulują na zwyżkę ceu tłu ­
szczu, mięsa itp. — Państwo Ludow e z jednej 
strony skutecznie paraliżuje te zamachy, bro­
niąc opłacalnych cen zbóż i ziem niaków oraz 
tępiąc paskarskie ceny na mięso i tłuszcz, z dru­
giej zaś - popiera najbardziej upośledzoną 
grupę producentów rolnyeh, obniżając wydat­
nie podatki i utrzym ując opłacalną cenę zboża. 
Jest to taka właśnie polityka gospodarcza, jaką 
winien realizować rząd robotniczo-chłopski. 
Jest to polityka sojuszu chłopsko-robotniczego.

M asy chłopskie widzą w n iej realny przejaw 
tego sojuszu, a to wzm ocni zarówno ich wkład 
w gospodarkę narodową Państwa ludowo-dem o­
kratycznego jak  i w walkę, którą świat pracy 
na wsi i w m ieście toczy z pozostałościam i ka­
pitalizm n“ .

Z  obrad plenum Zarządu & 6wnegi
Z S C A

W  dniach 18 i 19 września br. odbyw ały się 
.w W arszawie obrady plenum Zarządu Główne­
go Związku Samopomocy Chłopskiej.

W  czasie obrad min. Dah-Kocioł zreferow ał 
program  bieżących prac M inisterstwa R oln ic­
twa i R. R. oraz om ów ił zagadnienia związane 
z planami przebudowy ustroju rolnego w P o l­
sce.

Następnie prezes Zarządu Gł. ZSCH — Dura
w ygłosił referat, pt.: „A ktualne zadania Zw ią­
zku Sam opom ocy Chłopskiej", podkreślając, że 
jakkolw iek reform a rolna wyzw oliła w ielkie si­
ły w masach chłopskich, to jednak' nie usunęła 
narastająee.jiiod wieków nędzy i krzyw dy wsi. 
D alej om ówił zasady polityk i podatkowej i 
FOR, podkreślając, że polityka ta ma na celu 
obronę interesów m ałych gospodarstw. Frze- 

‘chodzą# do za/rH niei' spółdzielczości produk- 
cHyncj, referent napiętnował tych, którzy 
wbrew prawdzie rozsiewają wieści, jakob ; two­
rzenie spółdzielni rolny* h m iało odbyw ać sio 
pod przymusem. Tem po tworzenia spółdzielni 
produkcyjnych uzależnione jest od stopnia

uświadom ienia chłopów, od ich gotow ści do 
przyjęcia tej form y gospodarowania, od przy­
gotow ania technicznego oraz od kadr facho­
wych.

O zadaniach ZSCh. na odcinku rolniczym , 
mówił wiceprezes Zarządu Głów nego ZSCh. 
inż. Dumański, który podkreślił ważność zrze­
szeń branżowych, jak  zrzeszenia hodow ców  
bydła, zrzeszenia uprawowe, współzawodnictw o 
w rolnictw ie itd. A by  uniknąć jak ichkolw iek 
strat w okresie przebudow y struktury rolnej na 
wsi, ZSCh w dalszym ciągu  opiekow ać się bę­
dzie wszystkim i gospodarstw am i indyw idual­
nymi. które tej opieki potrzebują.

Zarżą*' Główny powziął postanowienia, które 
ułatwią ZSCh. przełam anie trudności, jak ie u ja  
w n i'v  s>ę w dotychczasow ej pracy.

rnJpiWi Zarządu Gł. pow ołało na prezesa 
ZSCh. ob. Stefana Jgnara, członka prezydium  
N liW  Stvonui(tw a Ludow ego. Na stanowisko 
wiceprezesa pew ołany został redaktor Wacław 
Scbayer, członek N K W  PSL.

Zmiany persanalw w kierownictwie P.P.S.
W  dniach od 18 do 22 września br. obradowa­

ła w W arszawie Rada Naczelna Polskiej Partii 
Socjalistycznej pod przewodnictwem Stanisła­
wa Szwalbego. R eferat polityczny w ygłosił 
sekr. gen. P P S  — Józef Cyrankiewicz, referat 
gospodarczy — Adam Rapaeki, referat organi­
zacyjny — Włodzimierz Reszek.

Nad referatam i odbyła się dyskusja, w któ­
rej zabierało głos szereg m ówców. Rada Naczel­
na przeanalizowała gruntownie całą drogę, któ­
rą przebyła partia od przedwojennej P P S  aż 
do drogi obecnej, która ją  doprowadziła do jed ­
ności klasy robotniczej, budowanej na zasadach 
marksizmu-leninizmu.

R ada Naczelna doprowadziła do zmian per­
sonalnych w kierow nictw ie PPS. Odwołała ze

składu Centralnego K om itetu W yk-: Edwarda 
Osóbke-M orawskiego i Stanisława ^iaskow tkie- 
go a na ich m iejsce wybrała M acieja EIczcw- 
skiego i Józefa Fetrnezynika. Na m iejsce prze­
w odniczącego R ady Nacz. Stanisława Szwalbe­
go, w ybrano Stanisława Kow alczyka.

Rada Nacz. przyjęła  do wiadom ości ustąpie­
nie następujących członków R ady: G. Butlówa, 
B. Drobnera, Ilczuka. T. G łowackiego, K ow al­
skiego, Kraka, H. Kuczkow skiej, J. M aliniaka, 
J. Mulaka, J. Siemka i H. W achowicza. Na ich 
m iejsce weszli dotychczasowi zastępcy człon­
ków Rady.

Rada Naczelna jednom yślnie uchw aliła rezo­
lucje  i tekst listu do sekretarza gen. P P R , B ole­
sława Biernta.
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W przededniu wyborów
P od powyższym  tytułem  ukazał się arty­

kuł w nr 39 organu naczelnego P SL  „Chłop* 
i  Państwo". A rtykuł ten poniżej podajem y 
w  całości.

O lbrzym ie wartości gospodarcze, nagrom a­
dzone i przepływ ające przez aparat spółdziel­
czy — są własnością całego narodu. Nie m oje, 
ani tw oje — tylko nasze, społeczne. Poprzez 
trud i znój całego narodu wartości te pow stały 
— i całemu narodowi one służą. Są one bogac­
twem i zasobnością całego narodu — i nikt spo­
śród narodu nie może z tego bogactw a czerpać 
dla własnego bogacenia sic. Jeśli ktoś przypi­
suje sobie taki przyw ilej i korzysta z bogac­
twa społecznego w sposób rozm ija jący  sic z nor 
mami praw nym i spółdzielczości — ten jest zło­
dziejem, okradającym  naród.

Sklepowy, który nie zadowoli sic godziw ą 
zapłatą za sw ój trud na zajm ow anym  stanow i­
sku -  ale przy pom ocy różnych m achlojek przy 
właszcza sobie m niejsze czy większo ilości do­
bra narodowego — jest niew ątpliw ie złodzie­
jem . A le  po stokroć groźniejszym i przestępca­
mi są zespoły kierownicze, upraw iające różno­
rodne spekulacje w im ie osobistego w zbogace­
nia sic. Tacy nie kradną bezpośrednio z kasy, 
czy m agazynu spółdzielczego. Oni upraw iają 
po prostu rozbój w biały  dzień pod płaszczy­
kiem legalności.

W eźm y dla przykładu spółdzielnie, m ającą 
prow adzić skup nierogacizny. Takie spółdziel­
nie prowadzą zazwyczaj własne masarnie i skle 
py z w yrobam i m ięsnym i. Taka spółdzielnia 
istnieje po to, by  uchronić producentów i spo­
żyw ców  od wyzysku, .uprawianego przez zgraje 
tak zw. „zgonników " — a zarazem, by  nie tylko 
zaspokoić potrzeby miesne m iejscow ej ludno­
ści, ale by dostarczyć też ppwną ilość sztuk n ie­
rogacizny do ośrodków przem ysłow ych, by rze­
sze robotnicze w yżyw ić z pom inięciem  haraczu 
nakładanego nie ty lko przez „zgonników ", ale 
i przez ca ły  łańcuch pośrednictw a in icjatyw y 
pryw atnej".

•Jeśli jednak taka spółdzielnia nie w ykonuje 
swoich zadań — jeśli obojętnie patrzy na zgrają 
uw ija jących  sic po targow isku „zgonników ", 
i sama Lie prowadzi skupu — a posiadaną rze­
źnie, masarnie i sklepy wydzierżawia „in ic ja ty ­
wie pryw atnej" — to cóż to oznacza?

Czasami może to być oznaką niedołęstwa 
zarządu — ale z tytułu czyjegoś niedołęstwa 
nie może cierpieć społeczeństwo. Taki zarząd 
powinien czym  predzej odejść.

N ajczęściej jednak nie jest to niedołęstwo — 
a wreez coś przeciwnego. Jest to spryciarstw o 
i spekulanctwo. Prasa codzienna w ydobyła na 
światło dzienne cały  szereg przykładów, że te­
go rodzaju zespoły kierownicze rekrutują sic 
jeśli n ie spośród samych „zgonników " — to 
z zaprzyjaźnionych z nim i spekulantów. Ci spe­
kulanci z zarządów sami bezpośrednio nie kra­
dną — ale osłabiając działalność spółdzielni, 
dają pole do okradania społeczeństwa prz.ez 
prywatną in icjatyw ę. I  dopiero w soosób poŚTe- 
dni —t a wiec z rąk „zgonników " i innych spry­
ciarzy, płyną pieniądze do kieszeni tfcgo rodza­
ju  ..kierowników" spółdzielczych.

Nie zapom inajm y, że rabunek społeczeństwa 
dokonyw any bvw a nie tylko na mięsnym od­
cinku spółdzielczości P ok or ->va sic wszędzie 
i co dnia, gdzie tylko dorwali sic do zarządów 
spekulanci. Ileż to nn. m łynów  spółdzielczych 
zostało oddanych w dzierżawą in icjatyw y pry­
watnej, która w rezultacie na przemiałach bo­
gaci sic — ba, zdobywa przem iały z instytucji

K U ZYN  H IM M LER A , o ^ e e r  SS  dr W en - 
dler, zosta ł aresztow any w  S tu ttgarcie . W e n - 
d ler podczas oku pacji za jm ow ał w ysok ie  sta­
n ow iska  w K rak ow ie  i L ub lin ie . B y ł on poszu ­
k iw any, ja k o  zbrodn iarz w o jen n y  od trzech  
lat. *

O F E N S Y W A  C H IŃ S K IE J  ARM EI L U ­
D O W EJ w  C hinach  p ó łn ocn o  - w schodn ich , 
czyn i dalsze postępy. O ddzia ły  arm ii lu dow ej 
zaa tak ow a ły  w szystk ie  w ażne dw orce  k ole ­
jo w e  n a  lin ii P ek in — M tikden, na od cin k u  
długości 160 km.

społecznych i znowuż uprawia spekulacje z*za- 
rządami tych instytucji. Ileż spekulacji doko­
nyw anych jest przy akcji zaopatrywania wsi 
w produkcje przem ysłową.

Spekulanci w spółdzielczości — nie są od o ­
sobnionym i przypadkam i. W gryźli sic w spół­
dzielczość — spekulując czasami nawet na leg i' 
tym acji partyjnej. D latego też przede wszyst­
kim partie polityczne w inny pochw ycić w swe 
rece twarde drapaki i w ym ieść ze sw ych sze­
regów  elementy przestępcze. A kcja  w tej m ie­
rze rozpoczęta. Ukoronowaniem  tej akcji bądą 
zapowiedziane wybory do zarządów spółdziel­
czości.

P artie polityczne zrobią wszystko, by w cza­
sie w yborów  nie przesiąkła do spółdzielczości 
nowa ekipa spekulantów. A le  pełne zwycięstwo 
nad spekulantami zostanie odniesione wtedy — 
gdy  wszyscy biedni i najbiedniejsi, dla których 
spółdzielczość jest rękojm ią podźwigniecia sic 
wzwyż — staną solidarnie i w okół spółdzielczo­
ści sic zgrom adzą i wezmą spółdzielczość w swo 
je  reee. Trzeba przy tym  pamiętać, że rozwój 
spółdzielczości — to rozw ój mas ludowych. 
Przez spółdzielczość — przezw yciężym y pano- , 
warne spryeiarstwa, speknlanctwa i wyzysku i 
mas ludow ych — innym i słow y ustroją  kauita- I 
listyeznego. J. Z. *

Towarzystwo Uniwersytetów Ludow ych RF. 
przeprowadziło w bieżącym  roku reorganiza­
cje własnej struktury wewnętrznej, dostoso­
w ując ją  do nowych potrzeb i warunków ży­
ciow ych  Polski Ludowej.

Tow arzystw o U niwersytetów Ludow ych 
przejm uje w swe reee eałokszitałt pracy oświa- 
tow o-kulturalnej na wsi, dążąc w swej pracy 
do podniesienia, uświadom ienia ideow o-polityez 
nego oraz poziomu kulturalnego i gospodarcze­
go wsi w jak najszybszym  tempie. Jedną z naj- 
w ażniejszych instytucji, za pośrednictwem  
której Towarzystw o realizować bedzie Sauue- 
rzone cele, sa internatowe uniwersytety ludo­
we. D oceniając role tego typu uniwersytetów 
ludowych, Zarząd G łów ny T. U. L. R. P. przy­
stąpił do ich uruchom ienia z m yślą uspraw­
nienia ich pracy przez planowe skoordynow a­
nie i scentralizowanie w ysiłków  dotychczas 
rozproszonych oraz przez planow y nadzór, do­
starczenie pom ocy m aterialnej, organizacyjnej 
i program ow ej.

U w zględniając różnorodność zainteresowań 
m łodzieży w iejsk iej oraz zapotrzebowanie spo­
łeczne w pracy  i odbudowie Polski Ludow ej, 
postanowiono dążyć do zwiększenia wyników 
pracy w uniwersytetach ludowych. Stanie sie 
te- m ożliwe do osiągnięcia, jeśli wszystkie czyn­
ne uniwersytety Indowe w roku 1948a9. zosta­
ną bardziej przystosowane • do realizacji no­
w ych zadań, jak ie w yrastają w naszej h istory­
cznej rzeczywistości.

Na terenie województwa krakowskiego usta­
lono następujące typy uniwersytetów ludo­
wych :

1) U. L. ogólne prowadzące kursu pięciom ie­
sięczne (jesienno-zimowe od 5. X . 1.948 do 28. !T. 
1949) i czteromiesięczne (wiosenno-letnie od 13. 
JT1. do 15. V II. 1949).

2) U. L. przysposabiające zawodowo, prow a­
dzące kursy 8—9 m iesięczne t. zw. roczne od 5. 
X . 1948 do 5. V II. 1949.

Oplem czterech do pięciom iesięcznych kur­
sów bedzie w ychow anie ogólne przede wszyst­
kim idowo-społeczne przodowników pracy spo- j 
łeeznej na wsi w  ustroju dem okracji ludowej, j

Celem 8—9 m iesięcznych kursów ideowo- 
społecznyeh wraz z przysposobieniem  zawodo­
wym , bedzie zarówno wychow anie ideowo-spo- 
łeczne, jak  i  przysposobienie zawodowe w je ­
dnej z niżej podanych specjalności: 1) agrono­
m ia społeczna (problem atyka Z S. Chi., 2) Spół­
dzielczość, 3) samorząd i adm inistracja, 4) 
przysposobienie społeczno-ośw iatowe, 5) przy­
sposobienie brygadzistów  „SłużDa P olsce" i

Wieś zapoznaje się
z  osiągnięciami Z w . Radzieckiego

W  akcji miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-R adzieckiej w ybitny udział weźmie ró­
wnież ludność wiejska.

W  m jś l  zaleceń krajow ej narady Związku 
Sam opom ocy Chłopskiej odbędą sie liczne od­
czyty  zarówno w powiatach, jak gminach i g ro ­
madach. 100 kin objazdow ych Film u Polskiego 
w yśw ietlać becftie w najbardziej zapadłych 
wsiach film y radzieckie: długometrażowe, kro­
niki i popularno naukowe. W ytyczeniem  trasy 
dla kin zajm ą sie zarządy oddziałów wojewódz­
kich ZSCh. oraz oddziały Zw. Zaw. Prac. R o l­
nych.

Jednocześnie przeprowadzona zostanie piano' 
wa akcja organizacyjna kół Towarzystwa P rzy­
jaźn i Polsko-R adzieckiej na szczeblu gm in­
nym i aktywizacja istniejących już kół. A rty ­
styczne zespoły ZSCh popularyzow ać bedą 
przez odpowiednie przedstawienia i akademie 
dorobek knlturalny ZSRR . Zespoły w iejskie 
przygotu ją  również szereg występów przed m i­
krofonem  P olskiego Radia, które obejm ować 
bedą pieśni i deklam acje radzieckie.

Świetlice i biblioteki ZSCh zaopatrzone zo­
staną wydatnie w wydaw nictw a in form ujące o 
życiu Związku Radzieckiego oraz przekłady 
czołow ych pozycji literatury radzieckie].

kadr instruktorskich Związku M łodzieży P o l­
skiej.

Zarząd W oj. TUL' zamierza uruchom ić w  ro­
ku szkolnym  1948/49 internatowe uniwersytety 
lud. w  następujących m iejscow ościach : 1) Ci­
ekawa — pow iat Bochnia, ogólny i cztero i p ię­
ciom iesięczny. 2) Brzeżna — pow. N ow y S ącz,- 
ogólny  i 4 i 5-cio m iesięczny, 3) Malec — pow. 
B iaia  Krakow ska, ogoln y  i 4-ro i 5-cio miee. 
5) Słupia — pow. Lim anowa, 8—9 mieś. przy­
sposabiający zawodowo przodow ników  zdrowia 
i kultury fizycznej na wsi. 6) Szaflary — pow. 
N. Targ, ogóln y  i 4—5 raies. 7) Szyce — pow. 
Olkusz, ogólny i 4—5 mieś. 8) Racławice — pow. 
M iechów, 8—9 mieś. z przysposobieniem  spół­
dzielczym. 9) Wierzchosławice — pow. Tarnów, 
ogólny i 4—5 mieś.

W arunki przyjęcia  słuchaczy do uniw ersy­
tetów ludow ych : 1) wiek od 18 do 30 lat, 2) w y­
kształcenie 5 do 7 klas szkoły podstaw owej, 3) 
zaświadczenie organ izacji lub instytucji spo­
łecznej, ewentualnie zawodowej.

Podanie należy wnieść do kierownictw od­
nośnych uniwersytetów ludowych.

Opłaty za utrzym anie w  internacie wynoszą
3.000 zł. m iesięcznie z tym, że słuchacze m niej 
zamożni opłacają w zasadzie połow ę tej kw oty. 
Niezamożni pow inni korzystać ze stypendiów  
uzyskiwanych z W ydziałów  Pow iatow ych , Za­
rządów Gm innych, Związku Sam opom ocy 
Chłopsk. oraz terenowych organ izacji i insty­
tucji społecznych.

Zarząd W ojew ódzki Towarzystw  U niw ersy­
tetów Ludow ych R. P . liczy  na pełne poparcie 
i współprace oraz na pom oc w rekrutacji słu­
chaczy kursów U. L. ze strony W ojew ódzkiej, 
Pow iatow ych  i Gm innych Rad Narodowych 
(Kom  i s,j i Ku 1 turalno-O światowyeh).

Zarząd Woje w. TUL’.

W  M OSKW IE została otwarta wystawa., 
poświecona życiu i działalności Andrzeja Zda- 
nowa. W ystaw a ilustruje wszystkie etapy dzia­
łalności partyjnej zmarłego.

W  SINGAPUR straż celna skonfiskow ała 
ok. pół tony opium, ukrytego na statku norwe­
skim w  węglu. Jest to największa konfiskata 
tego artykułu od szeregu lat.

OKOLICE TOKIO (stolica Japonii) zostały 
nawiedzone kieską powodzi. W  samym tylko 
m ieście Iólunoseki na północ od  Tokio, liczą­
cym  35 tys. m i“szkańców. zginęło kilkaset lu ­
dzi.

Internatowe uniwersytety ludowe w woj. krakowskim
ww r* o !r « f  1 9 4 8 / 4 ^
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fJchwaty Komitetu Ekonomicznego R. M .

U m y  kredyt pól mFliarda złotych
rsa r o b o t n ic z e  b u d o w n ic t w o  m ie s z k a n io w e

Budcw a fabryki samochodów. - Odroczenie ll-ej raty podatku gruntowego
K om ite t E k on om iczn y  R a d y  M in istrów  na 

posiedzen iu  w  dniu 21. I X .  u ch w a lił dodat­
kowe kredyty inwestycyjne na .ok 1948 w 
wysokości 1,336,6 miln. zł., p rzezn acza jąc  
z tego kw otę 509 mil], zł. na robotnicze bu­
downictwo mieszkaniowe, a przede w szyst­
kim  na rem on ty  d om ów  d la  rob o tn ik ów  
przedsięb iorstw , p od leg ły ch  M in isterstw u  
P rzem ysłu  i H andlu , rob otn ik ów  M on op o li 
oraz d la k o le ja rz y  i  rob o tn ik ów  sto czn io ­
w ych .

W  ten sposób K om ite t rozszerzy ł akcje, 
podjętą, przez R adą P aństw a, k tóra  przezn a­
czy ła  ju ż  u przedn io w  ram ach  sam orządów  
kw otę 2 m ilia rd ów  zł. na polepszen ie  w a ru n ­
ków  m ieszk a n iow ych  św iata  p racy .

P od a tk ow e  k red y ty  ob e jm ą  rów n ież inne 
n a k ła d y  in w esty cy jn e , uznane za n iezbędne 
jeszcze w roku  b ieżącym , ja k : rob o ty  zabez­
p iecza ją ce  przed pow od zią , z a g o sp o d a ro w a ­
nie P a ń stw ow ych  N ieru ch om ości Z iem sk ich  
(zakup k ró w  i trak torów ), usuw anie zw alisk  
m ostów  na W iś le  etc.

F A B R Y K A  SAM OCHODÓW  OSOBOW YCH
Pian  d od atk ow ych  k red ytów  in w e s ty cy j­

n ych  zostanie w k rótce  za tw ierdzon y  przez 
R adę  M in istrów ; u ruchom ien ie  ich nastąpi 
w c ią gu  14 dni po uchw ale.

W  zw iązku  z zam ierzoną, bu d ow ą  fa b ry k i 
sam och odów  osob ow ych  w  W arszaw ie , K o m i­
tet E konom iczny uchw alił w drodze vire- 
m ent w  P lan ie  In w e s ty cy jn y m  kredyt, na  
tom cel w  w ysok ości 98,5 m il. zł. P rzyzn an ie  
kredytu  tego u m ożliw i p od ję c ie  p ra c  p r z y ­
gotow a w czych  p rzy  bu dow ie  oraz od b ió r  za ­
m ów ion ych  m ateria łów ' z firm y  „F ia t“ . W  
p ierw szej fazie p rac bu dow an a  będzie  b ocz ­
n ica  ko le jow a , m agazyn , ja k  rów nież b u d y ­
nek a d m in istra cy jn y , k tó ry  pom ieści b iura  
bu d ow y  i d y rek c ję  fa b ry k i.

K om itet E k on om iczn y  u p ow ażn i! m in. 
Skarbu  do n atych m iastow ego  uruchom ien ia  
dodatkow ego k tedytu  w wysokości 60 mfl. zł 
na obniżenie kosztów nabycia uszlachetnio­
nego ziarna siewnego dla mata- i średniorol­
nych gospodarstw.

P O D A T E K  G RU N TO W Y
N a tym  sam ym  posiedzen iu  K om itet E k o ­

n om iczn y  pow zią ł u chw alę  w spraw ie prze­
sunięcia do dnia 31. 12. br. terminu drugiej 
rafy podatku gruntowego za rok 1948, pła­
tnego w całości bądź w części w ziemiopło­
dach. R ów n ocześn ie  ustalone zosta ły  k a te ­
g or ie  p od a tn ik ów  oraz  w aru n k i, p rzy  k tóry ch  
będą  on i m og li u iszczać podatek  g ru n tow y  
zam iast w  z iem iop łod ach  —  w  gotów ce . P o 
za tym  K om ite t u chw alił dla gosp od arstw  
ro ln y ch  spółdzie ln i p s r ce la cy jn o  - osadn i­
czych  podstaw ę podatku gru n tow ego  na 80/«.

N astępnie  K om ite t rozp atryw ał spraw ę 
P a ń stw ow ego  P lan u  F in an sow ego  na rok  
1949, u sta la ją c  zakres prac nad szczegó łow ym  
je g o  p rzygotow an iem .

W  dalszym  ciągu  porządku  obrad  K om itet 
za tw ierdził p ro je k t  dekretu o p rzew ozie  osób 
i tow arów  p o jazd am i m ech., p la n y  zbytu  na 
I V  k w arta ł —  w ęg la  kam ien n ego, drzew a, 
koksu  i sk óry  o ra z  rozp a tryw a ł spraw ę p o ­
m ocy  d la  pszczelarstw a w  roku  1948, spra ­
w ę ek sp loa ta c ji złóż natu ra ln ych  n iek tórych  
m in era łów  na p ań stw ow ych  obszarach  ro l­
n ych  oraz spraw ę przek azyw an ia  n ie w y k o ­
rzysta n ych  m aszyn  k s ięg u ją cy ch  P olsk iem u  
T ow arzystw u  M aszyn  B iu row ych .

CO POSTANOW IONO 
na powiatowej konferencji T . U . L  

w Nowym  Sączu
W  dniu 14 września odbyła się w lokalu T o­

warzystwa P rzy jació ł Dzieci, powiatowa kon­
ferencja  TU L w N ow ym  Sączu, w której wzię­
li udział członkowie pow iatow ego zarządu TUL, 
delegaci gm inni, przedstawiciele stronnictw 
politycznych, przedstawiciele Związku M łodzie 
ży Pojskie.i, Zw. S. Oh., inspektoratu Oświaty 
D orosłych  i in. przodow nicy pracy kulturalno- 
ośw iatow ych na wsi.

Przew odniczący Zarządu Pow iatow ego TU L, 
kół. Olszyński zagaja jąc konferencję, przedsta­
w ił wyniki dotychczasowej pracy TUL na te­
renie powiatu, oraz podkreślił konieczność jego

dalszego rozw oju  i podjęcia enegicznych prac 
kulturalno-ośw iatowych w oparciu o program  
Towarzystw a a w ynikających  z potrzeb terenu.

R eferat na temat TUL i jeg o  zadania, 
z uwzględnieniem  potrzeb m iejscow ych, w ygło­
sił kol. dyrektor Jan Kulas, przewodniczący 
Pow iatow ej R ady Narodow ej.

P o  ożyw ionej i bardzo interesującej dysku­
sji, w której zabierało głos szereg m ówców, a 
która to dyskusja wykazała z jednej strony na­
leżyte zrozumienie dla spraw kulturalno- 
ośw iatow ych i w ychow aw czych, a z drugiej — 
n iepokojący  zastój w tych dziedzinach, szcze­
góln ie na wsi, postanowiono:

]) U pow szechnić rozw ój TU L we w szyst­
kich gm inach i grom adach pow iatu; 2) R ozpo­
cząć niezw łocznie ożywioną działalność kultu­
ralno-ośw iatową przez organizowanie świetlic, 
zespołów teatralnych, śpiew aczych i m uzycz­
nych, oraz w spółdziałać przy zakładaniu bi- 
biliotek i przy likw idacji analfabetyzm u. 3) 
Przeprow adzić tygodniow y kurs św ietlicow o- 
teatralny dla przodow ników  św ietlic i zespołów 
teatralnych o-d 23. X . — 1. X I . Od 1 listo­
pada rozpocząć pierw szy kurs o charakterze 
ogólno-w yehow aw czym  U niwersytetu Ludow e­
go w ośrodku Brzeźno, uzyskanym  i zagospoda­
row anych na ten cel przez Zarząd Pow iatow y, 
a to dla powiększenia liczby  w artościow ych i 
ofiarnych  przodow ników  społecznych na wszyst 
kich  odcinkach życia społecznego na wsi, 4) 
Nawiązać i pogłębić współpracę z władzami 
szkolnym i i wszystkim i organizacjam i społecz­
nymi, a przede wszystkim  z dem okratycznym  
i postępowym  nauczycielstwem , celem koordy­
nacji pracy i w ykorzystania wszystkich sił 
tw órczym  do walki ze złem, ciem notą i zacofa­
niem o nowego, pożyteczniejszego, lepszego i 
szczęśliwszego człowieka.

W P O W IE C IE  G O R L IC K IM  grom ada
Łużna zebra ła  na e le k try fik a c ję  k w otę  —
338.000 złotych . G rom ada  K o b y la n k a  —  k w otę
200.000 zł, G rom adą  S za low a  —  168.000 zł. N a ­
leży podk reślić , że sk ła d k i te są dobrow oln e .

P R E Z Y D IU M  M IE J S K IE J  R A D Y  NA  
R O D O W EJ W E W R O C ŁA W IU  za d ecy d o ­
w a ło  w y b ó r  „R o ty “ , ja k o  sta łego  h e jn a łu  ra ­
d iosta c ji W rocła w .

W K L U C Z E W IE  w p ow iecie  kościańskim , 
Szczepanow i i M arcie  M a jch ork om  u rodziły  
się tro ja czk i, dw óch  sy n ów  i córk a . T-rojaczki 
ch ow a ją  sie zdrow o.

W  TO RU N IU , w  P om orsk im  D om u P szcze­
la rzy  otw arto w ystaw ę przetw órstw a  pszcze­
la rzy . W  w ystaw ie  b ierze u dzia ł szereg  sp ó ł­
dzielń pszczelarsk ich .
jn i .I— — — ■ — — tg

— P ozna łam  i pański pu n k t w idzen ia  w  tej 
spraw ie.

—  W  ja k i sposób? Od k o g o ?
—  Och, szepnęła m i o  ty m  m alutka  b o ­

ginka.
R oześm ia ła  się. —  Śm ieszna m ała  b og in k a , 

kom iczn a  brzyd k a , p ieg ow a ta  ru sa łk a  w  zno­
szon ej sukience, —  k tóra  sporządza  p rzyn ęty  
na p strą g i d la  rybak ów .

U b a w iło  ją  zm ieszanie, jak ie  u k aza ło  się 
na jeg o  tw arzy  i d latego c ią g n ę ła  d a le j: — 
Zna pan m ałą  dziew czynk ę H attie . T o  je s t  
pańska n a d zw ycza jn a  p rzy ja c ió łk a . P o w i­
nien pan słyszeć ja k  pana  b ron i. W ie  pnn 
przypuszczalnie* że jest pan je j  ,,boh ate­
rem  ?“

—  M a pani na m yśli m iss Lee. —  P rzer­
w a ł M artin . N ie b y ło  ja k oś  p rzy jem n ie  s ły ­
szeć ją  m ów iącą  o H attie.

•— S potka łam  ją  on egd a j na przechadzce. 
R oześm ia ła  się u k azu jąc p rzy  tym  sw oje  b ia ­
łe zęby. — P rzed staw iła  m i w u ja  K een era  
ja k o  ła jdaka , a pana —  pan b y ł w ie lk im  b o ­
haterem . Chętnie chcę w ierzyć w tę w er­
sję , —  c ią gn ę ła  d a le j ze śm iechem , —  Jest 
w  n a jw yższym  stopn iu  zabaw na. W  ja k ie  
nieporm aunien ia  p op a d a ją  m ężczyźn i z  p o ­
w odu  in teresów ! A le  serio, czy  nie uw aża pan, 
że zach ow a ł się pan  trochę —  no — n ieu prze j­
m ie? Cóż m oże panu p rzy jść  z tego, g d y  pan 
trak tu je  w  ten sposób m ego b ied n ego  w u ja ?  
P ow in ien  go  pan b y ł słyszeć, g d y  o tym  o p o ­
w ia d a ł. v(C . d. n .i

H EN R Y OYEN 22

SYN Z I E M I
(C iąg dalszy)

—  N apraw dę? A leż  nie, p rób u je  pan ze 
m ną flirtow ać, jak  w szyscy  m ężczyźni. S p o­
dziew am  się czegoś lepszego po panu. I  w  
jak im  celu m ia łb y  pan ze m ną m ów ić?  P r o ­
szę n ie żartow ać, n u . C alkins. Ja  wiem ...

—  P rzyszed łem  tu taj, aby z pan ią  p om ó­
w ić ! — p ow tórzy ł.

N a m gn ien ie  oka spow ażn ia ła . Spojrzen ie  
w  jeg o  stanow czą tw arz u św iadom iło  ją , jak  
bardzo go  podn ieciła . F lirtow a ła  ju ż z w ie ­
lom a m ężczyznam i i w iedzia ła  dok ładn ie , 
do ja k ie j g ra n icy  m og ła  dop row ad zić zako­
chanie m ężczyzny. D om y śla ła  się, że jeszcze 
n ig d y  n ie w zbudziła  p od ob n ych  uczuć, jak  
te, ja k ie  teraz zdradzał ten m ężczyzna. P rzez 
ch w ilę  b y ła  przestraszona. J eg o  m ęskość ude­
rzy ła  w  n ią  ja k  g o rą cy  w iew . C ofn ęła  się  
krok  w  ty ł, potem  zaczęła iść bez s łow a  
w zdłuż w ybrzeża . R zu ciła  poza siebie sp o j­
rzenie na n iego  i podczas g d y  od b ił od  b rze ­
gu, zn ik ła  za gęstym i m odrzew iam i.

G dy p od p łyn ą ł do n ie j łódk ą  do zaciszn ej 
zatoki, sp o jrza ła  na n iego pow ażn ie i ch ło ­
dno.

— Pan wie, że wuj K een er nie życzy so­

fcie, aby  pan tu p rzych odził, —  pow iedzia ła  
szybko.

—  D la tego  w łaśn ie ch cia łem  z p an ią  p o ­
m ów ić —  od p arł M artin .

—  A leż  d laczego? d laczego  proszę?
— C h cia łbym  pani w szystko w ytłu m a czyć. 

P op a trzy ł na nią. —  M a (m nie pani za ja k ie ­
goś prostaka, praw da?

K on iu szk iem  pan tofla  ten isow ego skreśli­
ła  lin ię  w  p iasku  i zam azała ją  potem  znow u.

—  M r. C alkins, d laczego zależy panu w ie ­
dzieć, co ja  o n im  sądzę — zap yta ła  bez 
ogród ek .

—  N ie pow inn o mi na tym  zależeć, —  p o­
w ied zia ł n iepew nie. — M ężczyzna  rob i to co 
uw aża  za stosow ne i p ow in n o mu b y ć  o b o ­
ję tn e  co  ludzie  o tym  sądą. A le  w  tej sp ra ­
w ie  —  z  p an ią  — a w ięe  za leży  m i przecież 
na  tym  —  co  pan i o m nie m yśli. W id z i pani, 
c ią gn ą ł da lej n ieśm iuło, —  pozn a ła  pan i ty l­
k o  stan ow isko m r. K tn n era .

O d w róciła  się, aby u rw a ć gałązkę z drze­
w a m odrzew iow ego i rzu ciła  n iedbałe : „C zy  
pan  je s t  teg o  p e w n y ?“  —  G dy  o d w róc iła  się  
znow u w  je g o  stronę, ga łązka  zn a jd ow a ła  się 
między; j e j  czerw on ym i w argam i.
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III SESIA ZGROMADZENIA OGGINEGO
O / ł I X

W e w torek  21 w rześn ia  rozpoczęły  się w  
P a ryżu  ob ra d y  Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych. O tw arcia  sesji doko­
nał p rzew od n iczący  sesji p oprzedn ie j m in i­
ster  spraw  zagran iczn ych  A rg en ty n y , Bra- 
muglia, k tóry  po p ow itan iu  delegatów  p rz y ­
b y ły ch  n a  sesję, oddał g łos prezydentow i 
F ra n c ji Auriolowi.

P rezyd en t A u r io l p odk reślił w sw oim  prze­
m ów ien iu , że F ra n cja , w ierna sw oim  tra d y ­
cjom , p ragn ie  z ludam i ca łego  św iata  p ra w ­
dziw ego  p ok o ju . S tw ierdził on d a le j, że u-

W  kilku wierszach
W  GENUI doszło do bójki m iędzy załogą 

australijskiego okrętu w ojennego „K an ib la “ 
a ludnością miasta. W  związku z tym  włoska 
policja aresztowała trzech oficerów  i ok. 100 
m arynarzy wspom nianego okrętu.

Z HAM BURGA donoszą, iż w więzieniu w 
Ham elin w yrokiem  sądu powieszono dwóch na­
czelnych lekarzy obozu w Ravenbriick, a to — 
Oriendiego i Sonntaga oraz dozorcę oddziałów 
SS Conrada, skazanych na karę śm ierci za do­
puszczanie się n iesłychanych okrucieństw w o­
bec kobief-więźniarek.

B. G E N E R A Ł  SS C H IM A N N , który w roku 
1947 uciekł z więzienia norym berskiego, gdzie 
został osądzony jako zbrodniarz wojenny, po­
pełnił w jednym  z hoteli w Osnabriick sam o­
bójstwo. Sam obójca m iał wystawione papiery 
na nazwisko Paul Lang.

P R ZE B IE G  SIE W Ó W  W  ZSR R  Jak dono­
si TASS, plan zasiewów jesiennych do 15 wrze­
śnia został wykonany w 75 proc. K ołchozy  za­
siały o 2,6 m ilionów ba w ięcej, niż w tym  sa­
mym term inie w ub. roku. 37 obwodów w yko­
nało już plan zasiewów znadwyżką.

B E ZRO BO CIE  W  A N G L II w m iesiącu I 
sierpniu, wzrosło o dalszych 16.500 osób.

K O M U N ISTY C ZN Y  PO SE Ł  G A L Ł A C H E tt 
w angielskiej Izbie Gmin, w ystąpił z ostrą kry­
tyką polityk i zagranicznej Bevina, żądając de­
m obilizacji, w ycofania w ojsk  z M alajów , Gre­
cji, oraz położenia kresu zależności W ielk iej 
B rytanii od kapitałów  Stanów Z jednoczonych .!

N IE SŁ Y C H A N A  D E C Y ZJA  am erykań­
skich władz okupacyjnych  ułaskawienia zbro- 
dniarki obozu koncentracyjnego w Buehru- 
waldzie — E lsy Koch, przezwanej „psem Bu- 
elienwaldu" spotkała się z energicznym  prote­
stem ze strony komitetu, grupującego b. więź­
niów tego obozu. K och  skazana uprzednio na 
dożywotnie więzienie, ma odsiedzieć — na m o­
cy ułaskawienia — jedyn ie 4 lata.

W  P R A D Z E  otwarto biura reprezentacji 
Polskich  K oleii Państwowych i Portów . Zada­
niem tej placów ki będzie inform ow anie inte­
resantów czechosłow ackich o wszelkich spra­
wach, dotyczących kom unikacji kolejow ej i 
wodnej w Polsce.

O D B Y W A JĄ C Y  P R O P A G A N D O W E  TO 
U RN EE po południowo-wschodniej F rancji 
generał De Gaullo (De Goli) postanowił je 
przerwać » to na skutek w rogiej reakcji pod 
jogo adresem, ze strony społeczeństwa francu­
skiego w  szeregu m iejscow ości.

A M E R Y K A Ń S K A  N IE ZA LE ŻN A  O R G A ­
N IZA C JA  M ŁO D ZIE ŻO W A  popierająca Par-1 
tię Postępową W allace ’a, przeprowadziła w ca­
łym  kraju w dniu 18 września dem onstracje 
na znak protestu przeciw ko wprowadzeniu obo-ę 
wiązku powszechnej służby wojskow ej.

W  S T A N IE  P A R A P A  w B razylii, a reszto -1 
wano ok. 300 Japończyków , członków organiza­
c ji nacjonalistycznej Tolcntai, za działalność 
podziemną. O rganizacja ta stoi na stanowisku, 
że „Japonia nie zakończyła w o jn y “ .

W  R E JO N IE  S IK IA N G , w  C hinach  p o łu d ­
n iow o-zach odn ich , na pogra n iczu  T ybetu , na 
skutek trzęsien ia  ziem i, zg in ę ło  setk i ludzi. 
W ie lu  jest ran nych .

trwatenie pokoju może być owocem wspól­
nej akcji, która umożliwiła zwycięstwo na­
rodom zjdnoczonym podczas wojny. M ów iąc
0 sytuacji m iędzynarodow ej w trzy lała po 
w ojn ie , p rezydent A u r io l stw ierdził, że istn ie­
ją  ogn iska zapalne, które w y w o łu ją  n iepok ój 
w śród narodów . T ym  w iększa jest rola  ON Z, 
k tóre j zadaniem  jest zapew nienie p ok o ju  d la 
ludzkości. K oń cząc sw oja  przem ów ien ie  p re­
zydent A u r io l w y ra z ił przekonanie, że n ie 
zostaną zaw iedzione nadzieje, jak ie  n arody  
p ok ła d a ją  w  ONZ.

P o  przem ów ien iu  prezydenta  F ra n cji, 
p rzystąp ion o  do w yb oru  przew odn iczącego  
obecn e j sesji, oraz 6 p rzew od n iczących  g łó w ­
n ych  k om is ji. P rzew od n iczą cym  zgrom ad ze­
n ia  zosta ł w y b ra n y  w iększością  głosów , m i­
n ister spraw  za gra n iczn ych  A u stra lii dr 
Evatt.

W  d ru g im  dniu obrad  dokonano w y b orów  
7 wiceprzewodniczących obecnej sesji. Je ­
dn ym  z  w iceprzew odn icz 'ącyh  został w y b ra ­
n y  przedstawiciel PoisKi min, Zygmunt Mo­
dzelewski.

Pierw sza posiedzeu ie p rezyd iu m  Z g rom a ­
dzenia O góln ego O N Z, k tóre  od b y ło  s ię  we 
środę 22 bm . pośw ięcon e b y ło  ustaleniu  p o ­
rządku obrad. Na posiedzeniu  tym  delegat 
A rg en ty n y , Arce, ośw iad czy ł, że A rg en tyn a  
wyStąpi z w n ioskiem  o  p rzy ję c ie  n ow ych  
cz łon k ów  do O N Z. Zapow iedź ta w yw oła ła  
sprzeciiy ze stron y  delegata  Z S R R , w icem i­
n istra  Wyszyńskiego, k tóry  ośw iadczy ł, że 
bezpośredn ie badanie k an dytur państw', k tó ­
re n ig d y  nie o trzy m a ły  w y sta rcza ją ce j w ięk ­
szości g łosów  na R adzie B ezpieczeństw a, lub 
co do k tórych  n ie b y ło  jed n om y śln e j decyz ji 
sta łych  człon ków  R a d y , b y ło b y  p og w a łce ­
n iem  K a rty  Narodów ' Z jed n oczon ych .

S tan ow isko delegata  radzieck iego , popart 
przedstaw iciel B e lg ii. M im o to, p rezyd iu m  
Z grom adzen ia  O góln ego  p o lec iło  w pisać na 
porządek  dzienny p ro p o zy c je  A rg en tyn y , o d ­
nośn ie rozw ażen ia  przez Z grom ad zen ie  0 -  
gólne spraw 'y p rzy ję c ia  now ych  człon k ów  do 
ONZ.

Po zabójstwie
Hr Bernadotte

Zam ordowanie przez niew ykrytych  dotych­
czas sprawców rozjem cy z ram ienia ONZ w Pa" 
lestynie lir. Bernadotte, wstrząsnęło opinia ca­
łego świata. Postaw iło ono również w k łopotli­
w ej sytuacji rząd Izraela. M ianow any tym cza­
sowym następcą hr Bernadotte na stanowisku 
rozjem cy w Palestynie, Ralph Runclie, w ysto­
sował do ministra spraw zagranicznych Szer- 
toką telegram, w którym  donosi, że zamordo- 
wanie hr. Bernadotte i pułk. Serot m iało m ie j­
sce w czasie podróży służbowej w Jerozolim ie, 
w obecności oficera łącznikow ego w ojsk  Tzrapla
1 na żydowskim terytorium  P alestyny i że za 
bezpieczeństwo zam ordowanych odpow iedzial­
ny by ł rząd Izrael.

Rząd Izraela ze swej strony 
Bezpieczeństwa, żc uczyni wszystko, ażeby mor* 
dercy zostali schwytani i postawieni przed są­
dem. Równocześnie zarządzono aresztowania 
wśród członków skrajnie nacjonalistycznej or­
gan izacji Sterna. D la każdego, kto udzieli in­
form acji prowadzących do u jęcia  m orderców 
hr. Bernadotte, wyznaczono nagrodę w w yso­
kości 5.000 funtów  szterlingów.

W  w ydanym  specjalnym  kom unikacie rząd 
Izraela stwierdza, że m orderstwo popełnione 
na osobach hr. Bernadotte i pułk. Serot „jest 
atakiem na autorytet ONZ i wyrachow anym  
zamachem na suwerenność rządu Izraela". W  ko 
num ikacie tym rząd Izraela wzywa do walki 
z n ieprzyjaciółm i wew nętrznym i i do udziele­

nia wszelkiej pom ocy w aresztowaniu przestęp­
ców i ich wspólników. •

Zw łoki zam ordowanych hr. Bernadotte i płk. 
Serot przewieziono do Paryża, gdzie odbyły się 
głów ne uroczystości pogrzebowe.

Sprawa Berlina
Z początkiem  u b ieg łego  tygod n ia  m in istro ­

w ie  spraw  zagran iczn ych  m ocarstw  zach od ­
nich , Bevin, Marshall i Schumann od b y li w
P aryżu  dw ukrotne narady. N arady  te b y ły  
pośw ięcone sytuacji w Berlinie. D o P a ryża  
p rzy b y li rów nież przedstaw iciele  m ocarstw  
zachodnich , k tórzy  osta tn io  przeprow adza li 
w’ M oskw ie rozm ow y z generalissim usem  
Stalinem  i m in. Mołotowem.

Jak  don iosła  a gen cja  R eutera , w  u b ieg łą  
środę 4 m ocarstw a zach odn ie  w ystosow a ły  
do Zw iązku  R a dzieck iego  n oty , w  zw iązku  
z sy tu a c ją  w  B erlin ie .

W  u b ieg łą  środę w y g ło s ił w  Izb ie  G m in 
m in. Bevin przem ów ien ie  pośw ięcon e p o li­
tyce  zagran iczn ej W . B ry ta n ii. D łu ższy  
ustęp sw ego przem ów ien ia  p ośw ięci! on 
om ów ien iu  sy tu a c ji w B erlin ie . M iędzy  in ­
n ym i ośw ia d czy ł, że rząd b ry ty js k i gotów  
jest zgodzić  się na w prow adzen ie m ark i ra ­
d zieck ie j na ca łym  obszarze B erlin a  pod 
w arunkiem , że w prow adzen ie  tej w a lu ty  n a ­
stąpi pod kontrolą  4 m ocarstw .

O dnośnie rozm ów  przedstaw icie li m o ­
carstw  zachodnich  z generalissim usem  Sta­
linem  i m in. M ołotow em  B ev in  ośw iad czy ł, 
że rozm ow y te n ie są jeszcze w' stadium , 
w' k tórym  m ożna b y  u ja w n ić  ich  przebieg . 
Z aznaczy ł on, że rozm ow y te będą nadal 
kon tyn uow ane w  P aryżu .

Powstanie na Jawie
W ysp a  J aw a  sta ła  się  osta tn io  w id ow n ią  

n iepok oju . P rzy czy n ą  ich  je s t  u god ow a  p o ­
lityka  in d on ezy jsk iego  rządu prem iera  
Soekarno, w stosunku do H olan d ii, która  
w yw oła ła  g łębok ie  n iezadow olen ie  w śród  
ludności J a w y . N iedaw no p rzysz ło  do star­
cia  p om iędzy  lu dnością , a w o jsk am i rządu 
Soekarno w  m ieście  M adium , gdzie  p o lic ja  
i w ojsk a  rządow e aresztow ały  i zm a ltreto ­
w a ły  cz łon k ów  sądu robotn iczego . N a znak 
so lid a rn ości z cz łon k am i sądu  w y b u ch ł w 
m ieście  s tra jk  p ow szech n y . P o lic ja  prem iera  
S oekarno u ży ła  bron i p rzeciw k o  s tra jk u ją ­
cy m  i przeciw k o lu dn ości cy w iln e j, na  sku­
tek czego ponad 40 osób zostało zabitych, 
a kilkadziesiąt odniosło ciężkie rany.

R o b o tn icy  pod w od zą  dzia łacza  lu dow ego 
Musso, zd ob y li -skład bron i, zm u sili p o lic ję  
i w o jsk o  prem iera  Soekarno do w y co fa n ia  
sie i obsadzili bu dynk i ad m in istracy jn e  w  
m ieście M adium , które sta ło  się siedzibą  lu ­
dow ego rządu rew olu cy jn eg o .

W ed le  ostatn ich  don iesień , p ow sta ń cy  o p a ­
now ali cala w sch od n ią  część Ja w y .

O R G A N IZA C JE  W Y C H O D ZT W A  PO L­
SK IE G O  i komitet kolonii letnich we Francji 
w ystosow ały depeszę do Prezydenta R. P. B ole­
sława Bieruta, w której „w yrażają  najserdecz­
niejsze podziękowanie za um ożliwienie dzie­
ciom  polskim z F rancji, spędzenia wakacji 
w Polsce".

ra ln ego  sekretarza O N Z, O rd iug stw ierdza, że 
d ecy z ja  R a d y  G ospodarcze j i S p ołeczn ej 
O N Z, w spraw ie  ogran iczen ia  p om ocy  dla 
dzieci do końca  br. je st rów noznaczna z w y ­
staw ien iem  dzieci p o trzeb u ją cy ch  pom ocy , 
na ja k  na jw iększą  nędzę i cierp ienie.

W K O P A LN I ZŁO TA  pod  Joh ann esbu r- 
g iem  (A fry k a  P o łu d n iow a ), zg in ę ło  80 g órn i­
ków , k tórzy  rekru tow ali się z tu bylców . S ied ­
m iu  da lszych  g órn ik ów  zosta ło  zasypanych ’. 
Is tn ie je  n ad zie ja  na ich  uratow anie. K a ta ­
s tr o fa  nastąpiła  na skutek  w strząsu  p od ­
ziem nego, na g łębok ości ty s ią ca  m etrów  pod  
ziem ią.

D Y R E K T O R  FU N D U SZU  ONZ p om ocy  
zapewnił Radę dzieciom , O rd ing  (N orw eg) ustąpił ze sw ego 

s ian ow isk a . W  liście  sk ierow anym  do gene-
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DZIEŁO CHŁOPÓW I MIESZCZAN
„meble kolbuszowskie czyli polskie“

Gdy się obecnie w Polsce ludow o-robotniczej 
poszukuje skrzętnie i słusznie dziel chłopów  
i „prostyeh“ rzem ieślników i wkładu ich ducha 
i pracy w polską kulturę duchową i materialną, 
jakoś sie nie m ówi zupełnie, gon iąc za tym 
i owym , o głośnych  dawniej szeroko „w Polsz­
czę y  daley‘‘ meblach „kolbuszow skich czyli p o l­
skich11, w yłącznym  właśnie w ytworze tych 
warstw, upośledzanych tak długo przez panu­
jącą  szlachtę i pom ijanych  przez je j historyków  
i pisarzy.

Prześliczne ich  okazy rozrzucone dawniej po 
m agnackich pałacach i dworach i skrywane za­
zdrośnie przed okiem  „prostej m asy" na pokaz 
tylko i na pańską chwałę, dopiero obecna re for­
ma rolna udostępniła człow iekow i pracy, gro­
madząc je  z m ienia podw orskiego po muzeach, 
gdzie dziś m ogą je  w szyscy oglądać, najczęściej 
nie wiedząc nawet, kto te zachw ycające cacka, 
poszukiwane i  przez zagranice i sławne w ca­
łym  artystycznym  świecie, w ykonał w trudzie 
rąk i pocie czoła. Zdeponowane są one dzisiaj 
po licznych muzeach, jak  w N arodow ym , Prze­
m ysłow ym  i ks. Czartoryskich w K rakow ie, 
D iecezjalnym  w Tarnow ie, Państw ow ym  w P o ­
znaniu (nawet podobno w B ritish  M useum), ale 
przede wszystkim  w Państw ow ym  Muzeum w 
Łańcucie (obok sław nych „kolbuszow skich ta­
fli — kolorow ych  posadzek, „tła“  z drzewa we 
w zory) i M iejskim  w Rzeszowie. W arto je  og lą ­
dnąć. I  warto o nich coś wiedzieć. Jak o ich 
tw órcach szarych i zapom nianych, nie znanych 
przez ogół. A  już zwłaszcza rzem ieślnikow i 
i chłopu, by z dum ą‘ m ogli stw ierdzić, że i wieś 
jiolska i m iasto ubogie, dały niepośledni wkład 
w-.naszą kulturą. T ym  w ięcej, że nowa Polska 
ma w nie ubrać, jakże słusznie: Belweder i W a­
wel.

„Kolbuszowskie meble'*
W  i ąc najpierw  — jak  w yglądają. Na pierw ­

szy rzut oka nie na m iejskie i chłopskie (tym 
bardziej). Na pańskie. Gdy się je  widzi na lu ­
strzanej posadzce, na tle ścian m alowanych 
i ciem nych boazerii w pokojach  rezydencji m a­
gnackich w Łańcucie czy salach muzeów, jak 
ks. Czartoryskich, lśniące jak zwierciadło, mu­
si się stwierdzić, z żalem, choćby się nie chciało, 
że „pasu ją do nich, że wprost nie można sobie 
ich w yobrazić w dawnej kurnej chacie miesz­
czańskiej czy chłopskiej, w dymie, brudzie i  za­
duchu. Aż od nich b ije  blask czystości, politu ­
ry , czaru, aż rw ą sie oczy do ich kolistych, czy 
kwadratow ych luster z polerow anej „w  B layer“ 
czeczotki, topoli i brzozy, do fantastycznych 
esów floresów  z wpuszczanych m iedzy ich pola 
szachownic, pasków i taśm z różnobarwnego 
drewna, cudnych kwiatów jak  żywych, herbów 
i m onogram ów , jakby na wierzchu ręcznie m a­
lowanych, a przecież z listków  i płatków z drze­
wa, aż w yciąga ją  sie dłonie chciwe pieszczoty 
i palce do ich kształtów bądź zniewieściale fa ­
listych, znaczonych i śmiało i dyskretnie, bądź 
na odmianą prostych ascetycznie, kanciastych 
i męskich.

Są najrozmaitsze. Od najw iększych — kre­
densów „kolbuszowskich*1, „służbiczek11 i szaf 
„a lm aryj z fabryki Kolbusza*1 po przez „biura 
kolbuszowskie11 i biurka, „praski-biura11 i „pra- 
ski-komod.y11, stoły, stoliki i stoliczki „do gry11, 
proste i „gięte roboty K olbucha11, szafki „ką- 
tne11, „łużka11 i kolbuszowskie „kolebki”  na pa­
sach, krzesła i zydle, do „siarczystych11 i z ru ­
ska „garbatych11 skrzyń „pultynów 11 i „pulty n- 
ków ”  — kaset, „sekretarzyków 11 z tajnym i 
schowkam i na listy, szachownic „roboty  kolbu- 
szowskiej11, i warcabni z kom pletam i figu r po­
dwójnym i, robionym i „na zapas11, „jaszczów  
kolbuszowskich11, kubków do gry  w kości i przę- 
śliczek z wrzecionam i11 kolbuszowską robotą ro- 

■ bionyeh dla dam z rokoka sąskiego i czasów 
króla Stasia. Znajdują sie w nich „sadzono11 
czy „floryzow ane11 i z pełnego gładkiego drzewa. 
Droższe i tańsze. Z okuciam i „roboty  ślusar­
skiej11, zamkami i „antabam i m osieżuym i11 i  bez

nich. Na „nogach toczonych11, nóżkach „Krętych 
do śrub robionych11 i „prostych ” . * Z „m aoniu 
polsk iego11 — olchy czarnej, orzecha „m azur­
skiego11, z trześni i dębu, a nawet ze sosny.

W  zatrzęsieniu stylów  — od pełnego baro­
ku — zwaliste i „buchaste11 jak  fasady czy 
„oratyn ie11, łubiane przez oko szlacheckie, ła ­
kome na nadm iar i przepych, przez kokieteryjne 
rokoko, bajecznie kolorow e i drobne jak  f i l i­
gran, pastuszkowania saskich ostatków na ło ­
nie natury bez zobowiązań do popraw y doli 
poddanych, surowość stylu przem ian społecz­
nych W ielk ie j R ew olucji i Sejm u W ielkiego — 
klasycyzm u, wzniosłą prostotą empiru Napole 
ona z czernią, złoceniem i kolum ienkam i, tak 
łubianego w polskich dworkach, zwłaszcza w 
G alicji, w patrzonych „w tęczą Franków 11 i orły  
„B oga W o jn y 11, aż po styl w łasny „kolbuszow - 
ski“ — w ygodnego zbytku bogatych  Tyszkie­
wiczów „bez marzeń i mrzonek11, przy „G ospo­
darzu czyli sztuce robienia m ajątku11 w ubry- 
lantow anym  reku, styl, który trochą z K olbu- 
ezki w dobie Niem iec m ieszczańskich czterdzie­
stych lat 19 wieku przedzierżgaie sie w słynny 
w E uropie „biederm aier11.

A  wszystko — ani przystąp! magnackie 
i pańskie, najm niej biskupie i książę, gdzieżby 
choć „kolbuszow skie11, z K olbuszow ej, wiąc 
z m iejsca, co to „daw niej wieś a teraz 
kiepskie m iasto11, „oppidum  Chłopidum 11 jakich  
w Polsce tysiąc — gdzieżby mieszczańskie, czy

C zechosłow ack i m in ister  a p row iza cji, inż. 
Judomila Jankovcowa, zw ied ziła  ostatn io  
W ystaw ą Z iem  O dzyskanych . N a k on feren ­
c j i  p rasow ej tak  m ów iła  o sw ych  w rażen iach
z w y sta w y :

„W y sta w a  jest tak urządzona, że każdy 
cudzoziem iec p o tra fi zrozu m ieć znaczenie 
je j  eksponatów  naw et bez ob jaśn ień . S k om ­
plikow an e zagadn ien ia  p o lity czn e  i  gosp o ­
darcze orga n iza torzy  w ystaw y  p o tra fili 
p rzedstaw ić w  sposób n ad zw ycza j p rosty , 
p rzy  czym  muszą stw ierdzić, że ca łość  w y ­
staw y rozw iązana jest tak, ja k  ty lko  P o la cy  
p o tra fili to zrob ić .

K a n ce la r ia  R a d y  P aństw a, w  porozu m ie­
niu z m in isterstw am i A d m in istra c ji P u b licz ­
n ej i Z iem  O dzyskanych , zw oła ła  na 11-go 
w rześn ia  b r. kon feren cją  prezydentów  sze­
regu  m iast o charakterze p rzem ysłow ym .

P rzedm iotem  k on feren cji, k tó re j p rzew o­
d n iczy ł szef kan celarii R a d y  P aństw a  m in. 
M ija ł, b y ło  om ów ien ie  bolączek  m iast w  
dziedzin ie k on serw a cji m ieszkań ludności 
p ra cu ją ce j, ja k  rów nież popraw a stanu sa­
n itarn ego m iast, zaopatrzenia lu dn ości w  
wodą,, uspraw nien ia  k a n a liza cji i w od oc ią ­
gów  oraz in n ych  urządzeń użyteczn ości pu ­
b liczn e j.

N a pow yższą  k on feren cją  p rzy b y ł Prezy­
dent R. P., k tóry  zaapelow ał do prezydentów  
m iast, by samorządy szczególną troską oto­
czyły człowieka pracy, by  z n a jw iększą  w n i­
k liw ośc ią  podeszły  w  sw ej gospodarce do 
prostych i codziennych potrzeb ludzi pracu­
ją cy ch , ab y  w zm ocn iły  sw ą d zia ła ln ość w  
k ierunku szybk iego  polepszen ia  ty ch  w arun ­
k ów  bytu  ludzi p ra cu ją cy ch , k tó ry ch  obsłu ­
g u je  gospodarka  kom unalna. R a d a  P aństw a

tym  bardziej nie do w iary — chłopskie! A le  
gdy sią wpatrzysz dobrze (zniszczenie ich w tej 
w ojn ie w tym  ci dopom oże) u jrzysz na pewno: 
w lustrach „sadzenia11 chłopski „kwiat tulipan11 
i „słoneczko”  z prom ieniam i piąciom a z palo­
nego drewna, jak. w zabawce z jarm arku, pod 
eieniuchną deseczką drogiego „m aoniu11 pro ­
stą, byle jak  zbitą konstrukcje m ebla z olszyny 
pospolitej czy po prostu z sosny, skład „na 
zrąb11 czy „na łątką11, jak  w ludow ej ciesiołce, 
podział dwudzielny, chłopskiej sztuce w łaściw y, 
i kołki, najzw yklejsze kołki m iast gwoździ, z 
nieheblowaną pow ierzchnią konstrukcji, a już 
zwłaszcza deską „fartuch11 u prasek-kom ód u- 
kryw ającą, jak  przy  chłopskich, m alowanych 
skrzyniach kółka, jakże zbytecznie! ich piąkne, 
toczone nogi... Już jesteś w domu! Nie w pa­
łacu, dworku, muzeum, ale u siebie, w m ieści­
nie i na wsi. I  wiesz. Tego nie zrobił rzem ieśl­
nik obcy, Niemiec, W łoch , Francuz. To całkiem  
wbrew pozorom  w yszło z mieszczańskiej i chło­
pskiej rąki.

U twierdzi cię w tym  bazgrany czasem kula­
sami podpis, najczęściej trzy krzyżyki, miast 
m isternych in icja łów  tw órcy. „K olbuszow skie 
meble11 zrodziła K olbuszow a i je j chłopska oko­
lica. Nie dla siebie. D la  pana. W  izbie miesz­
czańskiej i w iejskiej — dla pałacu. Na toku kle­
piska — na „paw im ent11 i  „t ło11 jego  pańskich 
komnat. W  K olbuszow ej dla Belwederu, w Cie- 
m nolasie (Cmolesie) na W aw el. (C. d. n.).

Jestem  w  P o lsce  p o  ra z  trzeci od  1945 r. 
i w idzą w ie lk i postęp, ja k i  zrob iliśc ie  w  tym  
czasie. D a je  to s ię  zau w a żyć n aw et w u b io ­
rze i w y g lą d z ie  o b y w a te li zw ied za ją cy ch  
w ystaw ę. S zczególn ie  m ile  w rażen ie  z ro b iły  
na m nie dzieci polsk ie , k tó ry ch  w id z ia ła m  
tu ta j w iele, zdrow e, dobrze  od żyw ion e  i  op a ­
lone.

W iększość ludzi za gran icą  m yśli, że je ­
steście k ra jem  w y łą czn ie  ro ln iczym , w asza  
w ystaw a  ja sn o  w yk a zu je  p o tężn y  t o z w ó j  
w aszego przem ysłu , o b ra zu ją c  p od sta w y  
zm ian sp osobów  w y tw a rza n ia  w  m ieście  i  n a  
■wsi.

i rząd R zeczy p osp o lite j p rz y jd z ie  m iastom  
z jak  n a jd a le j idącą  pom ocą  w  trosce o  w a ­
runki ży c ia  m as p ra cu ją cy ch .

P O D Ż E G A N I E  D O  W O J N Y  N A  Ł A M A C H
P R A S Y  W INNO B Y Ć  U ZN A N E ZA P R ZE-  

ST ĘP S T W O
W  P radze o d b y w a ł się Międzynarodowy 

kongres prawnSków-riemokratów. N a zakoń ­
czenie obrad , kongres u ch w alił rezolu cję , 
która  g łosi, iż podżeganie do w o jn y  na ła ­
m ach prasy , p ow in n o b y ć  uznane za prze­
stępstw o, ścigane przez p raw o m iędzyn aro­
dow e i ustaw y p oszczegó ln ych  państw .

U czestn icy  kongresu  d om aga li się rów ­
nież, aby m onopolom , tru stom  i przedsię­
b iorcom  p ryw atn ym , zabron ion o w yd a w a ­
nia  w łasn ych  czasopism .

W PO ŁU D N IO W O -W SCH O D N IEJ S Y ­
R II na obszarze E l G ezira, S yr ia n  P etroleu m  
C om pany w y k ry ło  roz leg łe  teren y  na ftow e.

Czechosłowacki minister 
o Wystawie Ziem Odzyskanych

APEL PREZYDENTA R.P.
o popraw ę bytu mas pracujących
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JAK SIĘ TO WSZYSTKO ZMIENIŁO
S t a n  b e z p i e c z e ń s t w a  p r z e d  6 0 - c i u  l a t y .  — R o l a  d u c h o w  e ń s t w a  

W spomnienia spisane przez Ja n a  Szczepanika — rolnika ze wsi Brzezie
4). (C iąg dalszy)

B y l zw ycza j, że w jesien i w ypędzano k o ­
n ie  na ściern innkę na noc. D w ór w ypuszcza ł 
30— 40 m órg  śeicrn iank i na odrobek  k oń m i 
p rzy  orce, p rzy  w yw ózce  gn o ju  itp. O drobek  
ten w ypada ł do czterech  dni na parę kon i. 
P a sa li tedy  w  n ocy  tc kon ie p a rob cy  i g o ­
spodarze. R ob ion o  budę na środku  pola , p o ­
szyto  ją  słom ą, do w nętrza napchano słom y. 
Tąm  spali pasący  konie. B y ło  tam  i p rzy ­
k ry c ie  z górn ic  i starych  korzu chów .

P rzednie n og i k on ia  zam ykano. K łó d k i 
b y ły  specja lne . K o ń  spętany, n ie m óg ł się 
prędko poruszać. G ryzł kon icz  n aok oło  sie­
bie. K o n io k ra d y  m ieli jednak  sposób na to. 
W p row a d za li k on ia  do staw u, tam  p rzep iło ­
w y w a li pęta i u prow adzali go . K a żd e j jesien i 
p ow ta rza ły  s ię  kradzieże nie ty lk o  ze śeier- 
nianek, lecz naw et ze sta jn i.

Przed dniem wracali pasący z końmi. Trzeba 
było się spieszyć, by do rana zemleć na żar­
nach z dwie m iarki zboża na chleb i dla świń, 
zaezem konie zaobrokow ać i ubrać do pracy.

Z darza ło  się w czasie deszczu lub zim na, 
że k on ie  szły  do d ru g ie j wsi, lub zm arznięte 
s ta w a ły  gdzieś za stodo łą  lu b  dom em  i nie 
m ożna b y ło  ich  odnaleźć. P rzestra szon y  p a ­
robek  szukał ich  n ieraz k ilka  godzin  (b o  cza­
sem  ju ż  je  złodzie je  u k rad li), a n ie m ogąc 
odnaleźć, pędził do dom u, że kon i n ie m a. 
Co to się wÓAcczas w dom u d z ia ło ! G ospo­
da rz  i gosp od yn i p rzew ra ca li nasam przód  
ca ły  sprzęt gospodarsk i do g ó ry  nogam i 
(m łynek, żarna, w ozy , cebrzyk i, konew ki, 
putn ie  itd .), w ierząc, że jeś li ju ż  sprzęt prze­
w rócon y  to i tak złodzie j daleko z  k ońm i nie 
u jedzie  i a lbo kon ie  sanie pow róeą , a lbo z ło ­
dzieja  da się n oehw yeić.

Jeśli się zdarzy ło , że zg in ę ły  konie, to ra ­
no zbierano się grom adn ie, 20—30 ch łopów , 
z w id łam i, b ijak am i. T ak  u zbro jen i szli do 
in n ych  wsi lub  do lasów , czyn iąc poszu ki­
w ania. Czasem  taka w yp raw a  m og ła  się p o ­
szczycić  sukcesem .

P o lic ji, ani żandarm erii po w siach  nie b y ­
ło- Pierwszy* posterunek żandarm erii b y ł 
w  G dow ie, m iasteczku  leżącym  na drodze 
m ięd zy  B och n ią  a W ie liczk ą . To znaczy , że 
g d y  trzeba b y ło  p om ocy  żandarm a, to trze­
ba b y ło  iść po n ie g o  2 m ile. Toteż z łodzie je  
k rad li konie, k row y , św in ie. C zasam i nawet 
w iedziano k to  kradnie i k to przetrzym u je  
kradzione kon ie, nie czyn ion o  jednak  często 
żadn ych  k rok ów , w  obaw ie, b y  z łod zie j nie 
poszukał zem sty n a  gospodarzu , b y  go nie spa 
lii. Tra-fiali się odw ażn iejsi, k tórzy  szli z żan­
darm em  w  k ilku  i zb ili z łodzie ja  (by l n im  —- 
zdarzało się —  i jak iś  gospodarz). Ten pod 
p res ją  w ydaw ał innych  w spóln ików  —  ko­
n iokradów . A le  h istoria  ta często sm utno się 
k oń czyła . T ym , co tron ili z łodziei, pa lono 
dom y. Czasam i sp łonęło  k ilka  dom ów  we 
wsi. A  b y ły  to cz.asy. gdzie nie b y ło  aseku­
ra cji budynków , toteż n ik t n ie b y ł pew ny 
ani życia , ani m ienia. Z am yk an o w praw dzie 
k łódkam i, zaporam i, ale co  to tam znaczyło 
dla złodzieja . S ta jn ie  b y ły  drew niane, dom  
drew niany , stodoła  drew niana jak  w ogóle  
ca łe  zabudow anie, toteż w  razie pożaru , 
w szystko szło z dym em .

N ocą  nie w y ch y la ł się n ikt z  dom u. 'K to  
je ch a ł wozem , to starał się w racać przed w ie­
czorem .

W  k ilka  lat późn iej rozszerzono posteru n ­
ki żandarm erii, u tw orzono jc  w N iegow ici, 
w N iepołom icach  itd. G dy złapano złodzie ja , 
to go b ito, że n ieraz stracił zdrow ie na całe 
dał sze życie.

Żandarm  nie potrzebow ał n aw et nm ieć p i­
sać, by le  b ić  um iał. P am iętam , gd y  przyszed ł 
do w ó jta  w B rzeziu , to w ó jt  go  podpisał 
i p ieczątką potw ierdził, że b y ł od te j do tej 
godzin y  u n iego. B a li s ię  też ludzie austriac­
k ich  żandarm ów  i  za k ilka  lat b y ło  po złodzie­
ja ch  i  kon iokradach .

R O LA  K S S EŻ Y  W OY/YM C Z A S IE
M oralne w ychow anie, pokoleń , zależało 

v  dużym  stopniu  od kościo ła . K s iąd z  w pa ­
ra fii, ja k o  człow iek  in te ligen tn y , m iał w ie l­
k ie pow ażanie. B liższego  kontaktu  z p a ra fia ­
nam i zw yk łe  nie m ia ł, ani się o to nie starał. 
B y li  różn i księża. G dy sam był z ły , a jeszcze 
cło tego i m ia ł złą gospodyn ię , to b ił sługi 
i gospodarzy . A le  księdzu —  m aw ia li —  trze­
ba w szystko w yb a czyć, bo k siądz obrazi P a ­
na B oga , ale w ie, ja k  go  p rzeb łagać.

N ie szedł tedy ch łop  na skargę na księdza 
ani do sądu, ani do b iskupa

Z  m oich  m łod ych  lat pam iętam  takie zda 
rżenie. K s iąd z  zabił ch łopu  dw ie gęsi, bo  
w la z ły  na plebańską łąkę. C hłop p rzych odzi 
z pola  od żn iw a. B aba  pok azu je  m u dw ie za­
bite gęsi i opow iada  co, gdzie, jak . T ra f zda­
rzy ł, że i proboszcz  w ra ca ł z pola. R ozża lon y  
ch łop , posiepał księdza. C ała w ieś stanęła  po 
stron ie  proboszcza , a ch łop  z babą  za  pokutę 
m usia ł iść n a  kolan ach  na p leban ię i b ła ga ć 
o przebaczen ie. A  b y ło  od ch a łu p y  ch łop a  do 
p leban ii w ięce j, ja k  dw a tysiące  m etrów .

W P R O C E S IE  P R Z E C IW  LEK A R Z O M
szp itala  św . Ł azarza w K ra k ow ie  o spow o­
dow an ie przez n iedba lstw o śm ierci 5-letnie- 
go  T adeuszy S ik ory , k tó ry  zosta ł ukąszony 
przez żm iję  i nie o trzym ał na czas k on iecz ­
n ej p om ocy , Sąd O k ręgow y  og łos ił w yrok , 
m ocą  k tórego  absolw ent m ed y cy n y  P io la , 
p ra k ty k u ją cy  w szp italu  w C hrzanow ie, sk a ­
zany został n a  1 rok  w ięzien ia , d y żu ru ją cy  
k ry ty czn eg o  dn ia  w  szpitalu  krak ow sk im  dr 
Laszczak  na p ó łtora  roku, absol. m ed ycyn y , 
G oryń sk i na 6 m iesięcy  w ięzien ia . O statni 
z  osk a rżon ych  dr B arnaś został u n iew inn io­
n y . ,

PO M N IK  A DAM A M IC K IE W IC Z A  zbu­
rzon y  w K ra k ow ie  przez N iem ców , zosta ł od ­
n a lez ion y  w  an gie lsk ie j s tre fie  ok u p a cy jn e j 
w  N iem czech . P ra sa  codzienna pod a je , że 
pom nik  ten w n a jb liższym  czasie zostanie 
p rzyw iez ion y  do P o lsk i i ustaw iony na daw ­
n ym  m iejscu . N ie w iadom o, ezy te in fo rm a ­
cje  o postaw ien iu  pom n ika  na daw n ym  m ie j­
scu, od p ow ia da ją  praw dzie, gdyż pom n ik  ten 
—  ja k  w iem y  —  został p op ilow a n y  na k a ­
w ałk i, a w iele części pogru ch otan ych  m ło ­
tam i.

S Z K O L E N IE  IN STRU K TO R Ó W  B U ­
DO W N ICTW A W IE J S K IE G O . C elem  p rzy ­
g otow an i i zorgan izow an ia  porad n ictw a  w  
b u dow n ictw ie  w ie jsk im , N aczelny  K om isa ­
riat O dbudow y W si przeszkoli do k ońca  b. 
roku 700 instruktorów . L iczba  ta w zrośn ie 
w  roku  p rzysz łym  do 1.400. Za 2 lata  n ieom al 
każda gm ina  w ie jsk a  m ieć będzie sw ego in ­
struktora  bu dow n ictw a . D zięki tem u, zrea­
lizow ane zostanie p lanow e b u dow n ictw o wsi.

W P U SZCZY ^ lE P C Ł O M IC K IE J , w p o­
w iecie  bocheńskim , zn a jd u je  się obecnie 18 
żubrów . W  liczb ie  tej zn a jd u je  się 5 krów , 
2 byk i, 4 ja łów k i oraz  7 cie ląt (2 b y czk i oraz 
5 c ie liczek ). N a jstarszym  oraz n a jp ięk n ie j­
szym  okazem  jest 15-lp,tni b y k  ,.P uk“ , k tó ­
rego N iem cy  za czasów  ok u pacji w yw ieź li 
do N iem iec, a k tóry  p ow rócił „z  n iew oli11 po 
rozgrom ien iu  R zeszy .

ZA CH O RO W A N IA  W K R A K O W IE . W  
ostatn im  tygod n iu  zanotow ano w K rak ow ie  
17 w yp a d k ów  szkarla tyn y , 3 w ypadki ty fu ­
su brzusznego, b łon icy  —  3, odry  — 4, k ok lu ­
szu —  8. m um psa —  1, H eine Medina. —  1, 
róży  —  1. g ru ź licy  — 15, m alarii —  1.

CZA S ZIM OW Y. D n ia  3 październ ika  br. 
w p row ad zon y  zostan ie na terenie ca łego  k ra ­
ju  czas z im ow y. W  n ocy  z sob oty  na n ie­
dzielę, należy  co fn ą ć  w skazów ki zegara  o je ­
d n ą  godzinę.

C hłopi księdza bardzo pow ażali, a jeżeli 
ksiądz jest u czynnym , to go pow aża ją  i dzi­
sia j. K siądz proboszcz Jan  K ra jg e r  urodzony  
u L ubow n i na Spiszu, b y l d łu g ie  lata p r o ­
boszczem  u nas w B rzeziu , gdzie zjednał so­
b ie pam ięć w szystk ich  parafian . B yłem  w te­
dy ch łopcem . S zk oły  nie b y ło  jeszcze c a ­
łe j p a ra fii. B y ło  ty lk o  zim ow e nauczanie, 
k tóre p row adził ks. K ra jg e r . L eczy ł też ch o­
rych . U daw ali się też do n iego ch orzy  pieszo, 
przy jeżdża li w ozam i o k ilkadziesiąt m il. P le ­
bania codzienn ie by ła  obw ał ona  ludem . Tępił 
zabobon y  i n ieraz k arcił zabobonnych . Znał 
w p a ra fii w szystk ich  po im ieniu .

M iaR m  lat 14-eia w ów czas, gd y  ks. p ro ­
boszcz K ra jg p r  zm arł. P ogrzeb  jego , ja k  na 
ow e czasu, b y ł w ielką ża łobn ą  m an ifestacją . 
N a m ie jsce  w ieczn ego  spoczynku  od p row a ­
dzali go  nie ty lko  para fian ie , ale i m ieszcza­
nie z W ie liczk i, daw na szlachta  z ok o licy , 
zakon n icy  i księża z in n ych  p a ra fij. M ia ł o - 
koło  75 lat, g d y  um arł. N ie pozostaw ił żadne­
go  m ajątku . Z  w dzięczności za  je g o  pracę, 
p ara fian ie  w ystaw ili mu sam i krzyż  kam ien ­
ni, na je g o  grob ie . (C d. n )

W W O JEW Ó D Z TW IE  K R A K O W S K IM
przydzie lon o  ostatn io  dodatkow e k red yty  
ośrodkom  m aszyn ow ym  w k w ocie  39,5 m ilio ­
n ów  zł. C entra la  spółdzie ln i Sam opom oc 
C hłopska, d ok ona ła  ju ż  p odzia łu  d od atk o­
w y ch  kredytów  d la  poszczegó ln ych  p ow ia ­
tów .

W  W O JEW Ó D Z TW IE  R ZESZ O W SK IM
w roku 1947, czyn n ych  b y ło  28 ośrod k ów  m a­
szyn ow ych , które ob s łu ży ły  1.077 gospo 
darstw  w ie jsk ich . W  roku  b ieżącym  liczba  
ośrod k ów  m aszyn ow ych  zw iększy ła  się do 
84, które o b s łu ż y ły  2.680 gospodarstw . D o 
końca bież. roku  zorgan izow an ych  zostanie 
da lszych  14 ośrodków .

W M O G ILA N A CH  POD K R A K O W EM  
o d b y ło  się dnia 19 w rześnia, o tw a rcie  ośrod ­
ka m aszyn ow ego, k tóre p o łączon o  z dożyn ­
kam i. N ow ootw a rty  ośrodek  posiada  k om ­
p let m aszyn ro ln iczych . M a szyn y  p ra cu ją  
ju ż  w  d rob n ych  i średn ich  gospodarstw ach  
ch łopsk ich .

NOW Y P R E Z E S  ZA RZ. GŁÓW . Z W IĄ Z ­
K U  SAM OPOM OCY C H Ł. S tefan  Ign ar, 
rozpoczn ie u rzędow an ie w  dniu  1 paździer­
nika. K on g res  ZSCh. odbędzie  się  p ra w d op o ­
dobnie w  styczn ie  1949 r.

W M Y ŚLEN IC A C H , dnia 19 w rześn ia  br. 
od b y ło  się otw a rcie  „p o g o to w ia  eh iru rg iez- 
n o-p o łożn iczego  im . M arce lego  N ow otk i'1. W  
otwarciu wzięli udział przedstawiciele ..Polskie­
go Czerwonego K rzyża", Izby Lekarskiej z K ra ­
kowa, partie polityczne, przedstawiciele władz, 
przedstaw iciele  m łodzieży  i m ieszkańcy m ia ­
sta. W y b itn e  zasłu gi k oło  zorgan izow an ia  
ośrodka p o łoży ł lekarz p ow ia tow y  dr S zum ­
ski.

PO D H A LA Ń SK I U N IW E R S Y T E T  LUD. 
W S Z A FL A R A C H  p rzy jm u je  do 10 paź­
dziern ika zgłoszen ia  na 5-cio m iesięczn y  
kurs z im ow y  m ęski. N auka bezpłatna. Za 
u trzym an ie  w in ternacie  słuchacz w płaca  
1.500 zł. m iesięczn ie. W a ru n k i p rz y ję c ia : u- 
koń czony  18 rok, 5 klas szkoły  pow . P od an ia  
k ie row a ć: P odhalańsk i U n iw ersytet L ud. w  
Szaflarach^ pow . N ow y  T arg .

M ILIO N  OSÓB NA WZO. D o 15 w rześnia 
br. zw iedziło  W ystaw ę Z iem  O dzyskanych  
ponad m ilion  osób. N ajw iększe nasilenie w y ­
cieczek  zanotow ano w dniach 11 i 12 w rze­
śn ia br.

SA N O CK A  F A B R Y K A  WAGONÓW w y ­
produ kow ała  2 -tysięczny w agon -w ęglarkę. 
Ś w iadczy  to o in ten syw nej p rod u k cji fa b r y ­
ki.

NOWINY Z KRAJU
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OKRES DZIECIŃSTW A W Y M A G A  S ZC ZEG Ó LN EJ TROSK!
Ch, T. P, D, —  a nowy rok szkolny

ny, gdyż nie da się w przyszłości już n igdy na­
prawić. Nie należy n igdy powodow ać się jakąś 
chwilową niechęcią dziecka do szkoły i nauki 
i w yciągać z tego wnioski, że dziecko nie chce 
się uczyć „to niech byck i pasie", uważając taką 
niechęć dziecka jako decyzję ważną, a jakże 
i często nieodwołalną. C hw ilowym i niechęeiam i 
dziecka względnie jego niedostatecznym i w yni. 
kami w nauce, nie należy się przejm ować. 
Dziecko takie ma sw oje okresy. Nieraz począt­
kowo źle się uczy — a później staje się nieraz 
bardzo dobrym  uczniem.

A  co się stanie z tym  dzieckiem, którego 
w wieku szkolnym  nie dopilnow ano i nie dano 
mu m ożności ukończenia przynajm niej podsta­
w ow ej szkoły? A  eo jeszcze gorsze, gdy zostanie 
analfabetą?

Dziecko takie w przyszłości, gdy  dojdzie do 
sw oich lat i pozna samego siebie — dowie się 
o swoich zm arnowanych latach a wtenczas do 
kogo zwróci się z bólem  w sercu i żalem? Prze­
de wszystkim do rodziców  a także i do tych, 
których  obowiązkiem  m oralnym  i społecznym  
by ło  dopilnow anie jego  dziecinnych lat.

.Jakże często jest się świadkiem, gdy dziecko 
o zm arnowanym  losie boryka się z trudnościa­
m i szarego dnia, zwraca się do sw ych rodziców  
„ezegoście mię do szkoły nie posyłali". — Co 
w ten ezas odpowiedzieć?

Całą winę zm arnowany człow iek rzuci bezli­
tośnie na sw ych rodziców , że wtenczas kiedy 
ono jeszcze m ałe i nie m iało świadom ości de­
cydowania o swoim losie, rodzice kierow ani je ­
go kaprysam i udarem nili mu lepszą egzy­
stencję w życiu. Człowiek taki ma zawsze żal 
do jeg o  najbliższych i całej społeczności okresu 
jego  dzieciństwa i często będzie powtarzał z ża­
lem „żeby go posłano do szkoły — toby sobie 
dziś życie inaczej ułożył".

M adejczyk Bolesława 
z nad W isłoki.

Okres pięknych wczasów letnich został za­
kończony. Masa dzieci chłopskich skorzystało 
z tych wozasów w koloniach, półkoloniach a 
szczególnie w dziecińcach. W szędzie można b y ­
ło zobaczyć rozradowane grom adki dzieci ba­
w iących się beztrosko na wczasach letnich, ko­
rzystając z dorobku socjalnego w naszej O jczy­
źnie.

Okres ten zakończył się a dzieci nabrały no­
wych sił i energii, rozpoczynając now y rok 
szkolny.

I  znów grom adki dzieci spieszą do swoich 
szkół, ażeby czerpać wiedzę, którą w przyszło­
ści złożą w darze pracy dla dobra O jczyzny -i 
ogólnoludzkiego. Gdy obserw ujem y te grom ad­
ki dzieci różnorodnie ubranych, w zależności 
od starań i zasobności rodziców  — przychodzi 
mi na m yśl troska i zapytuję sama siebie; czy 
też wszystkie dzieci naszej wsi w wieku szkol­
nym uczęszczają do szkół? Czy wszystkie dzie­
ci m ają książki, względnie potrzebne przybory 
szkolne? Czy dzieci w wieku szkolnym, zamiast 
do szkoły pozostaw iono przy pasienia zwierząt 
gospodarskich? A co jeszcze gorsze, może 
w tym  wieku niedbali o przyszłość sw oich dzie- 
e ‘ rodzice, oddali je  na służbę do bogatszych 
ludzi na wyzysk.

Okres1 dzieciństwa a szczególnie okres wieku 
szkolnego, musi być otoczony szczególną tros­
ką.

Toteż poczuwam  się do obowiązku poruszyć 
tę sprawę publicznie, a szczególnie zaapelować 
do wszystkich kół C h.'T . P . D. ażeby na swoich 
terenach zwTóciły baczną uwagę na powyższe 
zagadnienie.

N ie wyobrażam  sobie działalności koła Ch. 
T. P. D., które by nie zwróciło uwagi na tak 
zasadniczą sprawę, jak  dziecko chłopskie w wie 
ku szkolnym.

K oła  Ch. T. P. D. pow inny sprawdzić czy 
wsaystkie dzieci chodzą do szkoły a jeżeli nie 
— to winne zbadać powody. Jeżeli brak fundu­
szów na przybory  szkolne z powodu nieszczę­
ścia lub niedostatku dziecka — koło powinno 
w tych wypadkach przyjść z pomocą, gdyż ko­
ło Ch. T. P. D. jest w stanie takie trudności 
usunąć. .

Niedopuszczać do fego. ażeby dziecko pozo­
stawało poza szkolą z jakichkolw iek powodów. 
W iek szkolny dziecka nie może być zm am ow a-

Z  rucha og&tnizącyine&o PSL

Statutowi? Zjow l P . S. L .
w Myślenicach

W  niedzielę, dnia 17, października b. r. o 
godz. 10-tej, w sali Pow iatow ej R ady N arodo­
wej w Myślenicach, odbędzie się statutowy 
Zjazd Powiatowy, z następującym  porządkiem 
dziennym:

1) Zagajenie. — 2) Ukonstytuowanie się pre­
zydium zjazdu. — 3) Przem ówienie powitalne 
gości. — 4) R eferat polityczno-organizacyjny. 
51 Sprawozdanie Tym czasow ego Zarządu Pow. 
PSL. — 6) Sprawozdanie K om isji R ew izyjnej. — 
71 W ybór K om isji Matki. — 8) D yskusja nad 
sprawozdaniem i referatem. — 9) W ybór nowe­
go Zarządu i K om isji R ew izyjnej — 10) W n io­
ski i interpelacje.

W  zebraniu winni wziąć udział wszyscy de­
legaci i poczty sztandarowe. Na zjazd przybędą 
przedstawiciele władz naczelnych P  S. L. jak 
rów nipż przedstawiciele Zarządu W ojew ódzkie­
go P. S. L. z Krakowa.

M ożność o trzym an ia gospodarstw  
i kredytu

Na Ziem i lubuskiej, w powiatach Gubin, 
Krosno Odrzańskie, Rzepin i Sulęcin znajduje 
się jeszcze znaczna ilość wolnych gospodarstw 
rolnych, jak również rzemieślniczych, leśnych 
i rybackich óraz pracowniczych, przeznaczo­
nych dla osadników z terenu województwa kra- 
kowskiego.

Gospodarstwa te są częściowo zniszczone — 
jednakże szeroka i dobrze zorganizowana pomot? 
ze strony państwa, pozwala osadnikowi na na­
tychm iastowe podjęcie remontu w objętym  go­
spodarstwie. Ponieważ wymienione powiaty są 
już stosunkowo dobrze zagospodarowane, Mi­
nisterstwo Ziem Odzyskanych zezwala na obję­
cie gospodarstw przez osiedleńców nawet nie 
posiadających żadnego inwentarza żywego.

M inisterstwo Ziem Odzyskanych uruchom i­
ło również kredyty, m ające na celu doraźną 
pom oc dla rolników  we wstępnym okresie osie­
dlenia się na Ziemiach Odzyskanych. W ysokość 
zasiłku dla poszczególnych rodzin została usta­
lona na sumę 10.000 z czego 3.000 zł będzie w y­
płacana w gotówce, a reszta (7.000 z ł)  w zbożu.

Do korzystania z powyższych zasiłków 
uprawnieni sa m a lero^ i i bezrolni, przesiedla­
ją cy  się na Ziemie Odzyskane i nie posiadają­
cy dostatecznych środków własnych na zago­
spodarowanie sie.

Szczegółowych informacyj w tej sprawie 
udzielają Powiatowe Oddziały P. U. R.

Z wydawnictw
^ ---- M

Dr EMIL GODLEW SKI; Pokarmy roślinne 
i sztuczne nawozy. Wydanie IV. przejrzane i 
uzupełnione przez prof. dr Tadeusza Lityńskie­
go. Stron. 96. Cena zł, 180- Nakładem „Wyda­
wnictwa im. Tadeusza Kościuszki".

•

Na rynku księgarskim  ukazało się IV . wyda­
nie doskonałej pracy prof. dr Em ila Godlewskie­
go, zm arłego przed wojną, przejrzane i uzupeł­
nione przez prof. dr T. L ityńskiego. Napisana 
jeżykiem  przystępnym , książka ta może oddać 
nieocenione usługi każdemu rolnikowi.

Na treść tej interesującej pracy, składają 
się następujące rozdziały: K im  by ł prof. E m il 
Godlewski. — Pogadanka o pokarm ach roślin­
nych i sztucznych nawozach- — W  jakim  cełu 
napisana jest ta pogadanka. — Część I. O po­
karmach roślinnych. — K onieczność pokarmu, 
napoju i świeżego powietrza dla roślin — Z ja ­
kich ciał składa się roślina. — Z czego składa 
się m ateria organiczna i z jak ich  pokarm ów po­
wstaje roślina. — W  jak i sposób przerabia ro­
ślina surowe pokarm y na m aterię organiczną. —

Część II. O nawozach. — Różne przyczyny 
nieurodzajności gleby. — Obornik jak o  nawóz 
powszechnie skutkujący. — D laczego obok 
obornika najczęściej trzeba jeszcze używać 
sztucznych nawozów. —  Znaczenie dostatku al­
bo braku wapna w glebie. — Jak w ym iarko- 
wać, jak iego sztucznego nawozu dana gleba 
potrzebuje. — Jakie są różne sztuczne nawozy. 
N aw ozy azotowe. — N aw ozy fosforow e. — N a­
w ozy potasowe. — N aw ozy zielone, — Tabelka 
wysiewu nasion nawozów zielonych. — Jak ku­
pow ać sztuczne nawozy. — Pobieranie próbki 
g łeby  z pola.

Książka powyższa została .uznana przez M i­
nisterstwo R oln ictw a i R. R . jako odpowiednią 
dla szkół rolniczych.

Do nabycia w księgarniach. Skład głów ny 
w księgarni Z. Gustowskiego w Poznaniu, uł. 
W ielka 10.

SZCZOTKI • PĘDZLE
HURT — DETAL

f a n  S y c h e w s k t
Kraków, Floriańska 3C

w podwórzu, łc l 57^-34 g
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poleca następujące wydawnictwa:
A u tor

Andersen
D e to r
D eotym a

D ickens
Fredro
K lim ow icz
Korzeniowski

K raszew ski

T,ivinMtOne 
M ai K,  
M alinow ski 
Niecko
i Szczaw ińska

P ik lr '
F udv *an
Szym onow ie*
S zczotk a
T  roDnczyńska
Oq*rV.cwa
: T-r.-»z. Ma'Tl.teiski
W ó ic ic k a
W o ‘ lvna

T y t u ł  k  s i ą  ż  k i

W y ból baśni 
Robifcson Crusoe 
Rrcmki w jasyr-: o 
Panienka z okienka 

Copperfield

Psych© logia dziecka wiejskiego
Kollokacja
Spekrrian'
Pesiraien tir?
T>ziecie Starego Miasta 
Stara EaW 
Oświata przyszłości 
Ohłooi w dawnej Polsce 
Chłopski rsch zaranlarekf

^.eicrzne kompanio P- C.1.
P S.K. w demokracji ludcwe? 
Narodziny Królowicia PorowJka 
W ino—miód pitny—ocet ow ocow y
Kament chłopski na pany

ksiądz Piotr Ściegienna 
Maraton
W  w j a ź ń ?  ze światem 
fasad y  polityki hart^owei 
i org. oblotu

C«O0

320
300
700
450
350130
220
300
30*
500
200
500
200
180
170

130
130
270
150
60

200

2S0
70

240

180

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Zwykłe ogłoszenia na str- 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . . 20.— zł. Tłuste za słowo 100°/o drożej.
W  tekście na str. 4-szpaIt. za 1 wiersz mm. . . . . . .  50.— „ Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50% drożej.
Drobne ogłoszenia słowo 15 zł. uajmniej . . . . . . .  150.— „ Ceny ogłoszeń, prenumeraty za granicą 100% drożej.

Prenumerata z przesyłką pocztową k w a r ta ln ie ........................................................100.— zł
Ogłoszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. 

•Do ogłoszeń długoterminowych Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. Za niewyraźny druk, spowodowany warunkami te­
chnicznymi Administracja nie odpowiada i nie bierze na siebie obowiązku bezpłatnego pn*-Mrnego zamieszczenia inseratu.

Wychodzi raz w tygodnia.

Wydawca Ludowe Tow. Wydaw. „Piast" Kraków Basztowa 17, I p. Drukarnia Nr. 3 „W iedza", Kraków , Orzeszkowej 7 
Nr. zam. 423. z 24. IX . 48. — M—47666.


